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Niemieckie zagony. 


ko „Utworzona przez Bismarka w r. 1886-ym 
Misya kolonizacyjna rozwinęła na olbrzymią 
od tów Drang nach Osten, który przedtem 
bywał się cicho, niemal nie widziany przez 
8. Popierali go zawsze królowie pruscy, a 
3 Wru jaszcze jęli go popierać rosyjscy carowie. 
b w wieku XVII ym kurfirstowie branden- 
tacy, właściciele Prus wschodnich, postanowili 
Wilnie dążyć do zgermanizowania polskich 
By zachodnich, aby £ czasem zabrać tę pro- 
pnoy, która nu dwoje rosdsielale ich posia- 
Oboj. Przezorność i żelazna wola tych kur- 
rstów, późniejszych królów pruskich, łatwą 
Białą pracę z naszem słowiańskiem niedbal- 
prem: niemieckość woiskala się w posiadłości 
zeczypospolitej i odpychała nas od Baltyku, 
» myśmy wciąż tylko dbali o „złotą wolność*. 


Prey 

& się z Fryderykiem II ograbió Polskę, już 
tag król-dynik. PiE do prezydenta Domhardta: 
ndaje mi się, że mieszkańcy ziem, świeżo 
Przez nas nabytych, zwłaszcza Polacy, nie po- 
RU 4 ooenió dobrodziejstwa, jakie na nich spa- 

0, Trzeba wyrobić w nich wyższe pojęcia i 

Zyzwyoczajenia. Najlepszy na to sposób — 

„wiedlać między nimi Niemców. Na razie 
Liech bodaj dwie, trzy niemieckie rodziny 
Owiądą w każdej wiosce. Na początek to wy- 
starczyć, 

Wystarczyło. Jak dąb, gdy się korzenia- 
zaglębi w skalę, to ją zwolna pokruszy, po- 
zrazu cienkie jak nić 
aż w końcu na 
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mi 
šobi w niej szozeliny, 
Jęoza, potem Oorsg Szersze, f 
nial przemieni granit, tak Niemoy się wo'skali 
aj polski narodowy organizm. Co przez lat, sto 
ili nieznacznie, podkopując jak 
Tet nasze istnienie nad Baltykiem, — tam 
Właśnie, gdzieśmy powinni byli bronić się naj- 
Acięcjej, bo tam okno nasze na świat — opo- 
Wiada o tem poznański pisarz Konstanty Éo- 
kski w smutnej, bardzo smutnej książce o 
tsząbach. Tytułem jej i treścią woła na ka- 
5] atronicy: „Kaszubi giną!* Może jnż raczej 
= W ośmiu zachodnio-pruskich powiatach 
Jiko w dwóch było po parę niemieckich po- 
*adłości w ozasie rozbiorów, œ tylko w puckim 
Wejherowskim jnż się Niemcy na dobre, sze- 

© romsiedli, rozumiejąc snaczenie morza. We 
Wszystkich innych powiatach wszystko było 
oj A dziś? W powiecie tucholskim Niemoy 
kęjadają 26.1562 hektarów ziemi, my tylko 
408 hekt. W chojnickim Niemcy mają 58342 
"my 7.564 h. W  koszozerskim oni 89.747, 
4.900. W kartuskim oni 45.770, a my 1.225. 
puckim oni 84610, my zaś 267. W wejhe- 
łowskim oni 42.859, my 4.149. I któż to „my“? 
Ory ostatnia narodowa straż nad Wisłą, o któ- 
k: tamtejsze nasze niedobitki smutno śpiewają: 
A isto, Wisło, czemu twe wody takie mętne? 
: Jakże nie mają tyó mętne, kiedy bez końca 
ez liku łzy do nich spływają!* W górze — 
kie szare niebo; pod nogami — piasek lub 
agno, a wszędzie z boków — Niemiec, który 
nieis naszemu ludowi nędzę, ucisk, śmieró. 
Kiedy nie stało w tym polskim kraju naszych 
Wielkich ziemian, ani naszej inteligencyi, która 
lèst rozumem narodu, natenczas przyszło za- 
Pomnienie obycza'u narodowego i ojczystej 
owy. „Tylko jeszozestarcy umieją Po polsku— 
Disze p, Kościński—u młódź po prusku Po 
Wąsy do góry i mrużąc oczy szydersko słucha 
Miazrozumiałych juk polskich dżwięków*. Gdzie 
legdzie jak ostatni Mohikan zachował się 
olski rzemieślnik; gdzie niegdzie w odosobnie- 
Lily żyje pośród Niemców polski chodaczkowy 
*liachcio. „Jakiego pan herbu?“ — zapytał 
dnego £ nich p. Kościński i posłyszał taką 
Udpowiedź: „Proszę waszej wielmożności, nie 
Ychać tu u nas, Bogu dzięki, o takiej choro- 
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Lwów przed czterdziestulaty. 


(Ciąg dalszy). 

Takie odzywały się w koło głosy, lecz 
Juk draga księgu Skarg Jeremiego się nie szlo- 
yła. Kilke urywków niedorówna poprzednim. 

Rok 1863 przebrzmiał bez echa w poezyi. 

Ujejski zamknął się w nstroniu wiejskim. 
Przedział między światem ideału a światem 
Politycznym tak głęboki, w naszych czasach 

ciężki. 

Ohciauo go kilkairotnie ściągnąć z tych 
WYłyn na ten padol — on od pieśni rwał się 
ilekiedy do czynu. Raz nawet wtrącoao mu 

) ręki mandat poselski do Rady państwa 
iedeńskiej. Poetę, który nigdy niezdołał za- 
nieć krwawej krzywdy, jaką kiedyś opie- 
Wał, który nie pojmował, że polityka rzuca 
Pomosty nad przepaściami, złiączono na af- 
niob wyborczych z oficem powetania węgier- 
lego Arturem Gołuchowskim, bratem anstry- 
„Klego męża stauu i obu wysłano do tej izby 
b ddeńskiej, aby pod przewodem świetnego 
ką amentarzysty Hausnera prowadzić polity- 
Opozycyi. 
B „Stary jestem — pisał do mnie Kornel s 
i Wwłowa w r. 1888 — a zawsze młody sercem 
gi, tchem. Polityka psuła mi i to jedno i to dru- 
Bol; Chodziłem jak w okowach. Wyrzuciłem 
ltykę sa wiejskie płoty — i teraz na ustro- 
„l Żyję pełnią swoją. Cierpiałem wiele, bo i 
sej i drudzy gubią Polską. Na naszych gro- 
dz wstanie inne pokolenie, to zwycięży. Mię- 
dY Rami ani ducha, ani miłości. Mgły, dym i 
mdi! Z takich żywiołów nio się nie ulepi*. 
Zniechęcony powrócił do Pawłowa. 
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szedł r. 1772. Zaledwie Katarzyna II zmó- | 


„ Gdyby był obocia? tryumfów, pochodni, 
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bie*. To nie straż nad Wisłą, to już gasnące 
płomyki wielkiej jeszcze przed stu laty naro- 
dowej masy. 

Strasznie prędko poszło tu nasze bankru- 
etwo! Po prostu wierzyć się nie choe, aby taki 
magnat, jak naród, mógł być tak prędko wy- 
zuty z dziedzictwa. I gdzie on dzis? Gdzie je- 
go kości się bielą? 

Leoz spojrzmy w inną stronę. Uczucie w 
polityce, niesumienny frazes zamiast sumiennej 
myśli — i oto był rok 68-ci, rok wielkiej ofia- 
ry, do której szlachetnych zachęcili po części 
nierozważni, przewaknie podstawieni za patryo- 
tów prowokatorzy. Po tym roku klęski car ka- 
zał wielu Polakom sprzedać swą ziemię Rosya- 
nom lub Niemcom. Rosyanie nie przybyli na- 
bywać, lecz przybyli Niemcy. Zagłębili oni swe 
korzenie w nową polską skałę, posunęli swe 
zagony daleko, aż na Litwę, na Białoruś, na 
Wołyń. Są w Królestwie miejscowości, gdzie 
się szeroko rozsiedli, w łomżyńskiem tak sze- 
roko, że za zbyteczne uznali nauczyć się choć 
trochę po E lubo juk siedzą tam lat trzy- 
dwieście. Teraz oni mówią: „Jest tu nas 700 
tysięcy, a może i więcej. Stanowimy 100/, za- 
ludnienia kraju. Słusznie nam się należy mieć 
własnych posłów do rosyjskiej dumy, ale tym 
razem nie żądamy, bo jeszcze nie wiemy, 60 to 
będzie za duma“. Z początku zamierzyli oni 
głosować na rosyjskich „październikowców*, 
polecanych przez ozynownictwo, potem się je- 
dnak cofnęli. Oto więc mamy w sobie obce 
ciało, któreśmiy dopuścili do siebie juk w dniach 
wielkiej niedoli, a dopuściliśmy go tak dużo przez 
ogromną nisoględność, przez lekkomyślność, 
z jaką w Królestwie wytworzyła się moda par- 
celacyjna, która trwała od roku 1871-ego przez 
lat piętnaście. 

Bismark sądził, że skoro już niemieckość 
objęła szerokiem ramieniem ogromną polską 
| bryłę i będzie ją kruszyła na komendę zwią- 
: zków wojaokich i wszechniemieckich, to jużci 
| można zdławió resutki polszczyzny w Poznań- 
,skiera. Landszafty założyły raporty, że przyśpie- 
'8£Ona germanizacya z pewnością się uda. Ski- 
! nę? tedy ręką żelazny kanclerz — i oto swa- 
i lila sią na nas germańska lawina w posiaci 

komisyi kolonizącyjnej. 

l Dopiero naród drgnął. Co mu łagodnie od- 
bierano, to cddawał chętnie; eo chciano wy- 
drzeć siłą, tego zaczął bronić z eorax większą, 
coraz skuteczniejszą mocą. Ustała w Królestwie 
moda na parcelowanie ziemi pomiędsy Niemca- 
mi, ustało w Poznańskiem życie bez myśli o 
dniu jutrzejszym. Przerachował się żelazny 
kanclerz! Drang nach Osten nagle się zatrzy- 
mał i może juź nie postąpi, ale musimy napra- 
wió to, co zrobił, Królestwo wie już teraz od 
samych Niemoów, że oni w kraju czują się o- 
sobnym narodem. Niechże s nim postąpią, jak 
Wielkopolanie ze swoimi Niemcami! 


| 
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* © 
Rząd koalicyi. 
Piszą nam z Pesziu 10 b. m.: 

(co) Kossuth, Apponyi, Andrassy, Zichy, Po- 
lonyi — wszakże to komitet wykonawozy ko- 
alicyi! Rozwiązany parę tygodni temu przez 
Fejervary'ego, jako rewolucyjny, powrócił jako 
rząd królewski. Powrócił z tem, że nie wyko- 
me nie ze swego programu. Pozornie supełny 
trynmf, a w rzeczywistości zupełna kapitula- 
cya. To całkiem, jak z ligą tulipanową, której 
komitet sprzedawał członkom emaliowane od- 
znaki: tulipany w kształcie broszek, szpilek, 
breloków, z napisem: „Kupuję tylko towary 
węgierskie". Nie było ozłowieka, któryby nie 
nosił takiego emblematu, za który komitet 
brał drogo, albowiem czysty dochód miał pójść 
na cele narodowe. Okazało się jednak, że ko- 
mitet zamówił te odznaki w Wiedniu! I w do- 
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datku aaproponował dziennikom, które to ogło- 
siły, grube łapówki za milczenie. Liga tulipa- 
nowa skończyła krótki swój żywot skandalem, 
a koalicya ma swoje „patryotyczne* przekup- 
stwo, jak mają je liberałowie, bo czytelnicy 
zapewne pamiętają, że trzy lata temu guber- 
nator Fiumy, a serdeczny przyjaciel hr. Khuen- 
Hedervary'ego, wielki bogacz hr. Szapary po- 
lecił swemu agentowi przekupić za 10.000 
dziennikarza Pappa, aby się nie rzucał na He- 
dervary'ego. Papp ze wspaniałym gestem zło- 
żył te pieniądze na cele narodowe, Szapary 
musiał p a w parę miesiący potem He- 
dervary, który o niczem nie wiecział, również 
złożył godność szefa gabinetu. Te epizody two- 
rzą humorystyczną stronę zattvrgu. Przybędzie 
ioh więcej, bo oto Koserth, zapytany, czy za- 
rez przystąpi do zerwania ekonomicznej wspól- 
ności z Austryą, odpowiedział tak: „Nic nie 
wiem. Wszystko zależy od rady gabinetowej. 
Czy ona przystąpi do układów z rządem au- 
stryackim o rozdział celny i finansowy, to mi 
jeszcze nie wiadomo. Trudna to sprawa'.—Ale 
jakież jest zapatrywanie Ekscellencyi na tę 
sprawę? — zapytano go. — Ekoellencya, jako 
minister handlu, musi się zająć tą kwestyą. 
Eksceliencya zapewne ułoży projekt, więc za- 
pewne Kkscellencya wie, jak on będzie wy- 
glądał? Ekscellencya ' wybaczy, że prasa już 
teraz stara się wybadać przyszłość, bo to 
kwestya bardzo ważna, oo Ekscellencya niera- 
wodnie przyzna. 

Ekscellenoya pomaci się zamyśliła, a 
potem rzskła: „Gabinst jeszcze się nie zajmo- 
wał tą sprawą, więe nie nie wiem, doprawd 
nie wiem. Ale osobiste moje zdanie — pod- 
kreślam, że osobiste, i proszę to wyraźnie za- 
znaczyć: — Osobiste moje zdanie jest takie: 
zamiast ugody celnej i finansowej x Austryą 
powinniśmy zawrzeć z nią traktat handlowy, 
jak z każdem innem obcem państwem, ale 
przytem taki, żeby nie było celnych komór i 
żadnych utrudnień komunikacyjnych". 

Ta rozmowa toczyła się po francusku. 
Więc ostatnie zdanie Kossutha tak brzmiało: 
„Sans douanes et avec la libertó de commnnica- 
tion*. Domyślam się tedy, że minister Kossuth 
już inaczej się zapatruje na sprawę rozdziału 
ekonomioznego, niż się zapatrywał Kossuth, 
wódz opozycyi. Będzie inne obliczanie docho- 
dów celnych, oraz podatków konsumoyjnych, 
czyli taka zmiana, która mogła być osiągnięta 
bez zatargu z Kcroną, Powracających 
z Wiednia wodzów koalicyi, zmienionych w mi- 
nistrów, powitano tu z ogromuym zapałem, 
takiem uniesieniem, jak gdyby to byli 
zbawcy ojczyzny. Leos oni nio nie zdobyli, 
zrezygnowali ze wszystkiego, zatem zrobiono 
owacyę pokonanym. Tak rzadki wypadek już 
sią raz zdarzył: Filip II hiszpański przyjął 
bardzo łaskawie admirała armady, wysłanej 
p" Arglii, a zniszczonej w drodze przez 

urzę. Lecz Filip chciał pokazać, .że jego po- 
tęga tak wielka, iż utrata floty wcale jej nie 
zmniejszy. Dlaczego jednak prasa tutejsza sa- 
grzała publiczność do urządzenia owacyi ko- 
mitetowi koalieyi, który zrezygnował ze wszyst- 
kiego ? ' Mey 
Bo na czele gabinetu stanął Wekerle. To 
minister, który dziesięć lat temu, bez zezwole- 
nie Korony, bez tak zwanej „sankoyi wstęp- 
nej“ wniósł do Sejmu projekt ustaw bezwyzna- 
niowych. Była to pierwsza próba uszczuplenia 
praw Korony na rzecz Sejmu. Wekerle musiał 
wówozae ustąpić, ale rzeczy niepodobna juž 
było cofnąć, więc dokończył jej Banffy, prsy- 
czem się nie obeszło bez starcia ze Stolicą A- 
postolską. Za to prasa i kalwini wdzięczni są 
Wekerlemu. On także sprowadził z Włoch 
Kossutha, pozwolił obwozió go po kraju, jakby 
jakiego Dmiaj Lamę, żeby zaś dać mu majątek, 
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wieńców i oklasków, byłby je zbierał po tej 
drodze, jaką rau otwierano—drodze popularnych 
hasel i sohlebianie opinii. Księgarze byliby do- 
raucili pieniędzy. Wiktor Hugo =a młodu pi- 
isal dytyramby na narodzenie syna królewskie- 
go — na starość szedł za chorągwią czerwoną. 

Ujejski pozostał do śmierci tem, czem. był 
Za A marzycielem, zapaleńcera — na każ- 
dą pobudkę wojenną się zrywał, wierzył w ko- 
niecznoś6 kiego zwycięstwa. O sławę nie dbał, 
pióra niesprzedawał, gardził oalaskami. Pierw- 
suorzędny wyczerpnął się talent, bo brakło mu 
dojrnałożci, jaką daje nauka i doświadczenie 
życiowe. 

Miał tą dumę, co nie poniża drugich, ale 
siebie stąwia przy MATTIN i daje poetom nie 
liò wawrzynn, lecz czarodziejską laskę wiesz- 
cza. Poszya nie b;ła wówczas sztuką, lecz na- 
rodowym zakonem. Jak Mickiewicz oierpi sa 
miliony i wyzywa Boga, aby oddał mu rząd 
sero — podobnie Jeremi, „ów sługa ludn—syn 
ziemi natchniony“ przemawia tonem proroczym: 
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O mój ludn! Krwią moją są te pieśni moje, 
Jam je jak arkę świętą złożył w ręce twoje, 
Niechaj gra w twych natchnieniach, niech w twych 
! | | ` [$yłaech płynia, 
Niech wrogom urągając w tobie nie zaginie, 


Obok tego nadużycia wioszosego poslan- 
niotwa, zgubnego częstokroć wpływu, była 
rsecz piękna i wzniosła — kapłaństwo pióra. 
Stąd ta ozystość nieskazitelna ówczesnej poe- 
zyi — potem przyssły czasy najemułctwa pió- 
ra i gorsze od najemnictwa: klam i brud, 

Gdy zaómiły się ideały — pieśń się ur- 
wała. Miokiewicz dziesięć lat przed zgonem 
odrunoił pióro. Krasiński powtarzał: „rgińcie 
me pieśni, wstańcie czyny moje“. Ujejski w hie- 


rarchii duchów poetyckich zsjął jedno z pierw- 


Zwijamy handel! 


i sprzedajemy wszystko za bezcen i Mebie stylowe w najnowszych faso- 

nach. — Kompletne sypialnie, jadalnie, salony. Meble gięte i żelazne. 

ogromny wybór materyj i firanek, dywanów, stór, kap, kołder matora- 
ców, tapet i t. p. 
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szych miejsc — wziął jeden z najsilniejszych . . Z drużyny iwowskich poetów Mieczysław 


| Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 
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Rękopisów 
Redakcya nie zwraca. b 
wstawił do budżetu 100 tysięcy guldenów na 
powiększenie Muzeum Narodowego. Oesarz gza- 
twierdził tę pozycyę, nie zgoła nie wiedząc o 
tem, że pieniądze te pójdą na pamiętniki Lu- 
dwika Kossutha. Tem się Wekerle zasłużył 
stronnictwu Ugrona, które wówczas samo je- 
dno wyznawało zasady z r. 1846-6go. Wresz- 
cie dobre to były czasy dla giełdy, gdy na 
czele rządu stał Wekerle! Słynne były ope- 
racye grunderskie polami, na których, gdy je 
zakupiła spółka grunderska, rząd postanowił 
zbudować wiele gmachów państwowych, doko- 
ła których musiał się rozłożyć nowy Peszt. 
Słynna była polityka kolejowa. Słowem We- 
kerle — to dla giełdy zapowiedź dobrych cza- 
sów. Wnet podniosła ona kursa wszystkich pa- 
pierów i ulubieńca swego powitała okrzykami: 
Eljen! i 

Trzeba jednak powiedzieć, że koalicya 
postawiła na jedną kartę cały swój polityczny 
program. Nie moke go wykonywać, dopóki nie 
zmieni ustawy o prawie wyborozem. A jeżeli 
parlament, wybrany na podstawie powszech- 
nego głosowania, ' da t .k liczny zastęp posłów 
niemadyarskich, że razem z chorwacką delega- 
cyą utworzą oni większość, albo nawet mniej- 
szo% liczniejszą niš '/, izby, to ów program 
koalicyi na zawsze zniknie « widowni. 


Korespondencye. 


Wiedeń 10 kwietnia. 
(Wystawa bydła epasowego i okasów gospodar- 
stwa rybnego. — Nowa ustawa o iępieniu po- | 
moru świ.) s 
(y). Na olbrzymim terenie tutejszej targo- 
wioy na bydło w St. Marx zainstalowała się 
właśnie wspaniała wystawa bydła opasowego 
tudzież okazów gospodarstwa rybnego, urzą- 
dzona przez komitet dolno-austryackiego To- 
warzystwa rolniczego pod przewodnictwem 
ozłonka Wydsiała krajowego p. Pirko i przy 
wydatnem poparcia materyalnem z funduszów 
państwowych. Szkoda, że wystawa ta potrwa 
zaledwie trzy dni, jest bowiem tak zajmująca, 
że wartoby ją obejrzeć, przytem ma ona do- 
niosłe znaczenie dla rolników ‘nietylko w 
Austryi Dolnej, lecz w oałem państwie. Na- 
desłane też na nią zostały okazy ze wszyst- 
kich prawie prowinoyi, przyczem i Głalicya 
nie na szarym końcu stanęła. Podziw ogólny 
zwraca zwłaszcza kolekcyg młodych prosiąt, 
wystawiona przez galicyjskich hodowsów Wa- 
oława Kopeckiego z Badomyśla i Wojciecha 
Kopeckiego z Sanoka. Niektóre gospodarstwa 
włościańskie 'w Austryi Dolnej wystawiły 
wspaniałe okazy cieląt, mające wagi do 
180 kilo. h 
Głównym oelem tej wystawy jest zbliżyć 
do siebie producentów i wielkich odbiorców — 
cel ten został też w zupełności osiągnięty, 
gdyż zaraz w pierwszym dniu wszystkie wy- 
stawione okazy zostały zakupione przez wie- 
deńskich rześników i masarzy. W dalszej kon- 
sekwenoyi powinny tego rodzaju wystawy 
przyczynió się do pomyślnego rozwiązania 
kwestyi mięsnej i zapobiedz nadmiernej dro- 
żyśnie mięsa, której wyłącznym powodem 
jest tylko to, że panami sytuacyi są pośre- 
dniey i wyzyskują zarówno producentów jak i 
konsumentów. 
` W przemowie, jaką przy otwarciu wy- 
stawy miał prezes komitetu wystawowego p. 
Pirko do ministra rolnictwa hr. Bmqnoy, 'wy- 
raził on imieniem wszystkich rolników w pań: 
stwie wdzięczność rządowi za to, że nie poszedł 
za głosem tych, którzy radzili przeciwdziałać 
drożyźnie mięsa przez otwarcie erę” państwa 
dla przywozu zagranicznego bydła. * Byłoby to 
iosem zabójczym dle rodzimej hodo- 


bowiem oi 
wli, której tak wspaniałym wyrazem jest ni- 


akordów — nie mógł tonu obniżyć — więc , Romanowski, jak sobie wyśpieweł, tak legł od 


aamilkł. 


Księgi Jeremiego puzostąną drogim klej- jski, który parę lat przebył we Lwowie, 


kuli moskiewskiej pod Kobylanką. Józef Bzuj- 
powró- 


notem w skarbcu narodowych pamiątek z wie- cił pod Wawel i przeszedł do historyi i po- 


ka niewoli i niedoli. f 
Jeszcze się odzywa pieśń prgedémiertoa : 


Gdy bole rodzinne aż do dna wypieśnię 

A ciało pielgrzymką stargane boleśnie 

Do oiszy tramiennej się skłoni ; 

Jak dzisiaj tak kiedyś w mej śmierci godzinie . 
Niach fleci pacholę, niech łącą mgła płynie 
Kobciółek na pacierz niech dzwoni. 

Ostatni biask oka za ałońcem wyprawię, 

' Ostatnią łzę stoczę ku ziemi, | 

Konając raz jeszoxe kraj pobłogosławię 

I usty wyjąkam blademi 

Anioł pański! 


Li 
, 


U 


Gdy nadeszły ostatnie chwile, nie chciał 
marmurowego sarkofagu w grobowcach mężów 
sławnych na Skałce, lecz darni omentarza wiej- 
skiego — i tak dalej marzy: 


Na krwawym puklerzu niech złożą mnie w trumnie, 
Wojenne me pieśni niech brzęczą w niej tłumnie, 
Jak pszczoły w swym ulu epróchniałym; ` 
Niech marzę, żem widział konając lud zbrojny, 
Zwycięstwem promienny, powagr, spokojny 
Znów w gmachu zebrany wspaniałym, 

i 


Gdy hasłem pobożnym dzwon ozwie się s wieży 
Z dumania się mego ocuoę 

I serce tak żywo jak dzisiaj uderzy, 

Jak dzisiaj pokornie sanneę 

Aniol Pański! 


lityki. n 

Wspomnijmy jeszcze dwóch poetów, prze- 
bywających podówczas we Lwowie. 

Wiktor hr, Baworowski śłómaczył pięk- 
nym wierszem Byrona „Chiid Harolda* i „Don 
Żuana*. Większą jego zasługą założenie wiol- 
kiego księgozbioru. Zaprzyjaźniony za młodu 
s uczonym historykiem i bibliofilem Aleksan- 
drem Batowskim, za jego podnietą, z niema- 


{lym nakładem zachodów i grosza, a wielkim 


znawstwem, Baworowski zgromadził wielki 
zbiór rękopisów i starych inkunabułów; są tam. 


„| Biblie starosłowiańskie, pisma wschodnich Oj- 


ców Kościoła, to znów Średniowieczne bene- 
dyktyńskie rękopisma z miniaturami w inicya- 
Gw ył Jest x ukach wiele białych kruków. 
Czego nie znaleśść w bibliotekach Jagielloń- 
skich, Ossolińskich i Czartoryskich — tego je- 
szcze posznkać trzeba w bibliotece Baworow- 
skich. z 

Możny pan, zagrzebany w starych księ- 
gach, a wielki miłośnik poezyi, był odludkiem 
i dziwakiem. 

Jako tłómacz odznacza się wiernością i 
'końcseniem — od Byrona przechodzi do 
iktora Hugo. Lubi odczytywać swe przekła- 

dy i szukać pochwał dia doboru wyrazów i 
potoosystości wiersza. , ` 
Dalekie pokrewieństwo było powodem 
bliższych moich z Baworowakim stosunków. 
Ras przybył do Krakowa i odwiedziwszy mnie 
zażądał, abym zawiązał towarzystwo bajroni« 
stów — & on sapis 
kowie oztery miliony. 


(3 
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Propozyoya była nęcącą — warunek nie- | 


: Lwów, Jagiei 


Rok 1906. 
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gods. 4 m. 61 


Długość dnia godzin 18 m. 11 
6 m. 2 


s Przybyło dnia od wozoraj 3 m. 
niejsza wystawa. Może ona posłużyć za dowód, 
że mamy u siebie w domu bydło pierwszorzę- 
dnej jakości, a w takiej obfitości, że ludności 
miast nigdy nie powinno zabraknąć mięsa, na- 
leży tylko odpowiednio zreformować stosunki 
targowe. à 

Niemałą atrazcyę wystawy stanowi także 
jej oddział rybny. W przeszło dwustu akwa- 
ryach pomieszczono wspaniałe okazy karpi, san- 
daczów, szczupaków, pstrągów, węgorzów i in- 
nych gatunków tyb. Są to przeważnie okazy 
pospodozątwa rybnego księcia Sohwarzeuberga, 
rabiego Buqnoy (z Grataen), hr. Franciszka 
Esterhazy'ege, opactwa w Klosterneuburgu, za- 
rządu dóbr kameralnych Pyrawarth i wi. 
Także galicyjskie Towarzystwo rybaokie wy- 
stąpiło z bardzo pięknymi okazami wystawo- 
wymi. Wozoraj zwiedzało tę wystawę kilkuset 
rolników sz Bawaryi, osłonków tamtejszego 
związku chłopskiego i innych stowarzyszeń rol- 
niozych, którzy przybyli tu wraz z gronem 
kilku posłów do sejmu bawarskiego. Burmistrz 
Lueger dal na cześć Bawarów przyjęcie w 
ratuszu. 

Od szeregu lat podnosili rolnicy, zwłaszcza 
włościanie, głośne skargi na niesłychane nuoią- 
śliwości, połączone z wykonywaniem ustaw 
o zapobieganiu szerzenia się pomoru świ 
i o ogromnych stratach, na ikio oni skut- 
kiem tego byli „wystawieni. Wystarczyło 
bowiem, aby weterynarz skonstatował pojawie- 
nie się zarazy w jakiejś miejscowości, a już 
władza polityczna zamykała wszystkie jarmar- 

i w powiecie i zarządzała wybijanie każdej 
sztuki nierogacizny, co do której zachodziło 
jakiekolwiek choóby najbardziej błahe podej- 
rzenie. Podzielono kraj, jak wiadomo, na trzy 
strefy, tak zwane pomorowe, i posuwając się 
z zachodu na wschód, przedsiębrano masowe 
wybijanieświń, przyczem państwo płaciło wła- 
ścicielowi zabitej świni pewne wynagrodzenie, 
gdy przy obdukoyi pokaza się, że zabita wi- 
nis była zdrową. Akoya ta narazila i skarb 

aństwowy na ogromne wydatki i rolnikom 
Sala się ogromnie we znaki. Wobec tego uchwa- 
lila Rada państwa ustawę, lagodzącą naocznie 
owe noiążliwości, 'praktykowane pray tępienin 
pomoru świń, a dziennik ustaw państwowych 
ogłosił właśnie tę ustawę (u 7 września 1905 

r. 168 i 164 Da. pp.) Między innemi posta- 
nawia ta ustawa w paragrafie B-cim, że oho- 
ciat w jakiejś miejscowości skonstatowana so- 
stanie zaraza, to jeżeli nie zachodzi obawa dal- 
szego rozniesienia się jej, może władza polity- 
czna na prośbę właściciela zaniechać wybicia 
podejrzanych o zarażenie się zwierząt pod wa” 
runkiem, że zwierzęta te przen czas w ustawie 
osnaczony umieszczone będą w odosobnionem 
miejscu i oddane pod obserwacyę weterynarską 
na koszt rządowy. Podwyśsza też ta nowa nsta- 
wa wynagrodsenie, jakie płaci państwo w ra- 
zie, gdy zdrowe świnis zostaną wybite. Zam- 
knięcie jakiejś miejscowości zarządzone byó 
może tylko wtedy, jeżeli w większej liczbie 
zagród tej samej miejscowości świnie zostały 
dotknięte zarazą. 


Sytuacya na Węgrzech. 
Budapeszt. Pochodu s pochodniami, pla- 
nowanego na cześć rządu, zaniechano na jego 
życzenie. 
Minister spraw wewnętrznych Andraasy 
zniósł sakaz kolportażu dzienników. 
~ ' Prokuratorya doręczyła woaoraj ministro- 
wi Polonyiemu zawiadomienie, że wstrzymano 
wytoczone przeciw niemu śledztwo o obrazę 
majestatu, której dopuścił się w mowie wygło- 
szonej dnia 24 lutego w Budapeszcie. Minister 
Polonyi okwiadozył, że wiadomość, jakoby 
przedłożył królowi wniosek o obalenie proce- 


łatwy do spelnienia, 

Towarzystwo bajronistów rag się zebrało 
w moim domu pod przewodnictwem Lucyana 
Siemieńskiego — lecz po odczytaniu przez au- 
tora jednej pieśni „Don Źuana* z szerokiemi 
komentarzami, Lucyan Siemieński złożył pre- 
zesostwo, mówiąc mi do ucha : „niech przepa- 
dną miliony — mam już dosyć Byrona i baj- 
ronistów*. . 

Tak się toż stało. Miliony, zapisane na 
fideikomis rodzinny, połączony s= oelami nan- 
kowemi, pozostają pod opieką Wydziała krajo 
wego, aż się pomnożą według myśli testatore 
do sumy dwudziestu milionów. 

Tragicznym był zgon tego poety i mece- 
nasa. Niedoanawszy należnego uzńania — od- 
sunął się od ludzi, sapadł w melancholię — i 
w napadzie szalu popełnił straszne eamobój- 
stwo. 

O ile Baworowski zniechęceł zwolenników 
poezyi, krewny jego Leopold hr. Starzeński 
czynił swa popisy wesołe, nęcące i zabawne. 

Poeta i zawołany myśliwy — wesoly, pe- 
len fantazyi towarzysz. Patryotyczne dramata, 
znane ze sceny: „(łwiazda Sybiru” i „Czaple 
pióro“ stanowią część tylko jego płodów. Pi- 
sywśł i odozytywał w kołach znajomych pełne 
werwy parodye, jak „Juliusz Cezar“. Byłyby 
to wyborne libretta dla polskiego Offenbacha— 
tylko szlachetniejsze i przyzwoitsze. 

W Poturzycy u pana Włodzimierza Dzie- 
duszyckiego istnisła księga myśliwska, a w niej 
obok wierszy Jana Aleksandra Fredry, obok 
dowcipów słynnego Stefana Oczosalskiego, całe 

oemata Leopolda Starzyńskiego, pełne barwy 
krajobrazy i pelne werwy przygody myśliw- 
skie. Księga ta ma illnstracye Julinueze Kossa- 


ze na cele nankowe w Kra- ka, Tepy i wielu innych artystów myśliwych. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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sów politycznych, wytoczonych w ostatnim 
czasie, jest nieprawdziwa. Minister spodziewa 
się jednakże, że procesy te będą w jak naj- 
krótszym czasie załatwione. 


Wybory do Dumy. 

Dokonane przedwczoraj w prowinoysch 
zabranych wybory do Dumy wypadły dla nas 
jak najgorzej. W gubarnii Kowieńskiej wyszedł 
tylko jeden Polak, adwokat Miłowicz; reszta 
Litwomani i żydzi. W gubernii Grodzieńskiej 
nie wybrano ani jednego Polaka, gdyż chłopi 
zawarli kompromis z żydami i wspólnie z ni- 
mi poszli przeciw Polakom; wybrano więc 
w tej gubernii czterech chłopów, jednego oby- 
watela Rosyanina i dwóch żydów. W gubernii 
Witebskiej wybrano dwóch Polaków, miano- 
wicie Bohdana Szachnę “i hr. Sołtana, oraz 
spolszczonego Łotysza x. Trasuna; nadto jedne- 
go żyda i jednego Rosyanina. W gubernii Ży- 
tomierskiej wybrano samych chłopów i żydów. 
To samo w gubernii Podolskiej, W gubernii 
Mohylewskiej wybrano jednego Polaka, Gu- 
stawa Wykowskiego. W gubernii Kijowskiej 
wybrano samych BRosyan. i 

W guberniach tych utrzymują, że klęskę 
Polaków należy przypisać głównie agitacyi 
wszechpolaków, którzy gwałtem upierali się 
przytem, aby w Dumie było tylko jedno Koło 
polskie i aby przeto wszyscy posłowie polscy 
z prowincyi zabranych należeli do niego eo 
ipso. Ta agitacya wszechpolskich warchołów, 
zwanych tam  stronnictwem narodowo-demo- 
kratycznem, zniechęciła ogromnie do nich i 
wogóle do połskości wszystkich Litwinów, 
Żmudzinów, Białorusinów i Rosyan, a s tego 
nader zręcznie skorzystali żydzi i pozawierali 
wszędzie kompromisy przeciw Polakom. Jedy- 
nie w dwóch guberniach, w witebskiej i w Mo- 
hylewskiej, nie było agitacyi wszechpolskiej, 
więc nie draźniono miejscowej ludności i dla- 
tego tam, wbrew przewidywaniu odnieśli Po- 
lacy zwycięstwo. 

W Grodzieńskiej gubernii jedno tylko 
odnieśliśmy zwycięstwo, mianowicie Zjazd gu- 
bernialny właścicieli dóbr wybrał ozłonkiem 
Rady państwa Polaka, obywatela ziemskiego 
p. Korybuta Daszkiewicza na 148 głosujących 
129 głosami. 


Szkoły rosyjskie w Królestwie Polskie, 


Niedawno wysłano z Petersburga senatora 
Mamontowa do zbadania stosunków szkolnych 
w Królestwie Polskiem. P. Mamontow, człowiek 
podobno bardzo sprawiedliwy i uczciwy, badał 
szkoły przez kilka tygodni i w końcu odjechał 
do Petersburga, a warszawski korespondent pe- 
tersburskiego dziennika Nassa Źiśń opowiada 
ż jego pobytu w Królestwie Polskiem parę na- 
stępujących, zajmujących szczegółów : 

„Nie ohoąc ograniczyć się na samem 
przyjmowaniu deputacyi, p. Mamontow posta- 
nowił osobiście wwiedzić szkoły elementarne. 
Dowiedziawszy się, że w szkołach niedzielnych 
(obowiązkowych dla terminatorów, pragnących 
uzyskać świadectwa rzemieślnicze) wykładają 
wszystkie przedmioty, z włączeniem religii, 
nauczyciele rosyjscy 1 przytem po rosyjsku, p. 
Mamontow w jedną niedzielę postanowił od- 
wiedzić te szkoły. 

„Bez ltat był prawdziwą niespodzianką. 

„W pierwszej szkole na Pradze p. Mamon- 
tow znalazł uczniów przed szkołą, albowiem 
nauczyciel zamknął ją na klucz, a sam poszedł 
grać w bilard. i 

„W innej szkole, przy mior Ogrodowej, 
także nie udało się wysłuchać lekcyi, gdyś 
nauczyciel od rana gdzieś wyjechał, i ncznio- 
wie znajdowali się przed szkołą. To samo po- 
wtórzyło się i na ul. Mokotowskiej. Do czwar- 
tej szkoły p. Mamontów już nia próbował 
jechać. 

„Epizod ten rozszedł się szybko po War- 
szawie i wywołał zaniepokojenie w świecie 
szkolnym. W rezultacie, gdy p. Mamontów za- 
pragnął po raz drugi odwiedzić szkoły niedziel- 
ne — znalazł już wszędzie porządek wzorowy, 
jaki zwykle bywa przy rewizyach*. 

W dalszym ciągu korespondent przytacza 
oryginalny tekst podania, które złożyło sena- 
torowi Mamontowowi 170 nauczycieli szkół e- 
lementarnych, fabrycznych, miejskich i wiej- 
skich s gub. piotrkowskiej, pow. będzińskiego. 
Podanie to, przedstawiające nam tych nauczy” 
-ojeli jako prawdziwych bohaterów, opiewa jak 
następuje: Istniejąca do ostatnich czasów w 
Królestwie Polskiem sztuczna biurokratyczna 
skola elementarna, swoim z roku na rok 
wzmagającyma się naciskiem na ludność polską 
w celach rusyfikacyi, stała się do tego stopnia 
nieznośną i wrogą dla ludności, że ludność ta, 
straciwszy cierpliwość, postanowiła za jaką- 
bądź cenę skończyć z nią i wziąć wychowanie 
w swoje ręce. Diatego stanowczo i niezwłocz- 
nie zażądzła ona od wszystkich swoich nau- 
czycieli pod grozą usunięcia ich ze swego gro- 
na i pozbawienia wszelkich środków utrzyma- 
nia, aby wprowadzili w życie szkołę polską, 
ojozystą. My, nauczyciele elementarni, jako 
ezłonkowie tego społeczeństwa, z całej duszy 
sympacyzujący z niem, a nawet bolejący pod- 
wójnie (gdyż byliśmy dotychczas Kainami !) 
nie mogliśmy pozostać obojętnymi, i dlatego, 
uczuwając skruchę, posłachalismy braci na- 
szych i postanowiliśmy, bez względn na skut- 
ki. i los, jaki nas czeka ze strony miejscowej 
biurokracyi, spełnió supełnie słusane żądania 
naszego narodu. 

Obecnie wszystkie przedmioty w powie- 
rzonych nam uzkołach wykładane są w języ- 
ku ojczystym, polskim, najdroższym dla nas i 
dla całego narodu, a w murach szkolnych roz- 
iega się mowa polska. Postąpiwszy tak, uwa- 


żamy xa obowiązek dodać, iż ludność polska ! gach ustawiono warty. Na zaimprowizowanym 


oraz nauczyciele jej postępkiem tym nie my- 
ślą dotykać uczuć patryotycznych i narodo- 
wych ludności rosyjskiej, ani obniżać wagi tak 
drogiego dla niej języka. Mamy też nadzieję, 
że każdy, komu jest drogi język rosyjski, zro- 
zumie nas i podzieli nasze poglądy. Wskutek 
powyższego mamy zaszczyt prosió Waszą Eks- 
Geilancyę, aby przedstawił, gdzie należy, na- 
stępujące nasze życzenia: 8) aby wszelkich 
prześladowań nauczycieli powodu zaprowa- 
dzenia wykładów polskich zaniechano; b) aby 
nauczyciele, osadzeni w więzieniach, byli wy- 
Bim md ©) aby wszyscy przywióceni zosta- 
I na swoje posady i d) aby kontrola szkolna 
składała się z osób powołanych z łona społe- 
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Nawet zdrowa 


Wybuch Wezuwiusza. 


Neapol. Hala targowa w Monte Olivette 
leży w gruzach. Dotychczas wydobyto 10 tru- 
pów. Około 100 osób jest rannych. Na miej- 
scu wypadku zebrały się tłumy ludności. Ka- 
rabinierzy x trudem utrzymują porządek. 
W pracy ratunkowej uczestniczą lekarze, ka- 
rabinierzy, gwardya municypalna, oraz robo- 
tnicy arsenału. Wiele domów okolicznych mu- 
siano opróżnić. 

Neapol. Wezuwiusz jest spokojny. Ż oen- 
trainego krateru nie unosi się już dym. Tylko 
z niżej położonych kraterów dym wybucha. 

Rzym. Do Tribuny donoszą z Neapolu, że 
między Ottaiano a San Giuseppe zginęło prze- 
szło 500 osób, 

Neapol. Deszcz siarczany spadł znowu 
w S. Giuseppe, Vesuviano i Fabiano di Nola. 
W Neapolu wczoraj o 4 popołudniu spadł czer- 
wony piasek. 

Neapol. Jak obeonie stwierdzono przy za- 
waleniu się hali targowej na Monte Oliveto 12 
osób zginęło, 24 osób zostało ciężko zranionych, 
z tego dwie osoby są umierające; około 100 o- 
sób jest lekko rannych. 

Messyna. Król Edward wysłał do króla 
Wiktora Emanuela telegram z wyrazami współ- 
ozucia, z powodu katastrofy, wywołanej wybu- 
chem Wezuwiusza. 

Neapol. W Monte Olivetto wydobyto 
jeszcze 1l trupów z pod gruzów hali targo- 
wej. Prace ratunkowe trwają dalej. Kardy- 
nal Prino i burmistrz odwiedzili rannych 
w szpitalu. 

Neapol. Dziennik Pungoło donosi, że wy- 
buch, który onegdaj częściowo ustał, wczoraj 
znów sią ponowił. Również ponowiły się opady 
popiołu. W Torre cel Greco panuje wielka pa* 
nika. Komunikacya kolejowa i połączenie tele- 
graficzne zupełnie przerwane. Obawiają się, że 
w Torre del Greco wiele domów zawali się 
pod ciężarem popiołu. 

Kierownik obserwatoryum na Wezuwiu- 
szu telegrafował, że ostatnia noc minęła spo- 
kojnie, mimo, iż nastąpiło kilka silnych wy- 
bunchów. O godzinie 4tej rano wybuch był 
najsilniejszy. 

Miejscowość Ottaiano zupełnie zniszozo- 
na. Większa część mieszkańców uciekła. Są- 
dzą, że 200 osób zginęło. Wielu rannych 
nie można przewieść z powodu braku środ- 
ków przewozowych. W myśl zarządzenia, 
ranni mają być przewiezieni do Somno Ve- 
zuviano. 

W St. Giuseppe wydobyto 26 trupów z pod 
gruzów kościoła. Liczba fiar wynosi razem 79. 
Prefekt usunął burmistrza z ię r bia gdyk 
opuścił on swe stanowisko, nie doniósłszy wła- 
dzom o katastrofie. 

Rzym. Król ofiarował 100.000 lirów na 
rzecz ludności, dotkniętej wybuchem We- 
suwiusza. 


Nowe gwałty maptietników. 
Pisma warszawskie opowiadają o nowych 
bezprawiach, których się dopuścili mankietni- 
cy na prawowitych katolikaoh w miejscowości 
Błonie. Oto we środę zrana przybył tam ma- 
ryawita X. Żebrowski z Leszna i zatrzymal 
się w domu mieszczanina miejscowego, p. Maj- 
kowskiego, który — jako mankietnik — urzą- 
dził w mieszkaniu swojsm kaplicę. X. Że- 
browski postanowił skorzystać ze sposobności, 
że tłnmy ludu zgromadziły się na jego przy- 
jęcie, i z balkonu wygłosił kilka mów. Po je- 
dnej z nich do zebranych zaczęli przema- 
wiać dwaj prawowici katolicy: p. Niesiołow- 
ski. obywatel z pobliskiego Piorunowa, i p. 
Zieliński, obywatel błoński — obaj starali się 
wykazać błędy, głoszone przez maryawitów. 
Tł"m jednak nie dał im skończyć, rzncił się 
na obudwu z kijami i boleśnie ich poranił. P, 
Niesiołowski otrzymał trzy rany w głowę, a p. 
Zieliński siedem, wskutek których musiano go 
odwieść do szpitala. = 

X. Żebrowski i mankietnicy, upojeni tem 
zwycięstwem, postanowili nazajatrz wyrugować 
z parafii X. Rogowskiego, proboszcza miejsco- 
wego. W obawie o życie, X. Rogowski wyje- 
ohal do Grodziska, pozostawiając nu stanowisku 
wikarego, X. Zielińskiego. Nazajutrz, stosownie 
do pogróżek, mankietnicy z X. Żebrowskim, 
przybyłym ponownie do Leszna na czele ban- 

eryi chłopskiej, wtargnęli na plebanię. Rze- 
czy X. Rogowskiego wyrzucono na bruk, a 
następnie złożono w starej plebanii. W oprò- 
żnionej plebanii prawowitego kapłana mankiet- 
nicy urządzili mieszkanie dla xiędza-maryawi- 
ty, zaopatrzywszy go w pozbierane z całego 
miasta sprzęty. Wikaryusz, X. Zieliński, le- 
dwie zdołał ujsó. Przyjął go do siebie obywa- 
tel miejscowy, p. Olszewski. Niedługo jednak 
mógł tam zabawić, gdyż nazajutrz s rana przed 
dom p. Olszewskiego przybyli mankietnicy i 
seżądali wyjazdu wikarego. Nepróżno X. Zie- 
liński przekonywał ich, że tak robić nie po- 
winni; parafianie zasypali mówiącego piaskiem. 
Widząc, że żadną miarą nie przekona fanaty- 
ków, X. Zieliński wyjechał do Warszawy. W 
niedzielę mankietnik X. Żebrowski objął pa- 
rafię, W tych dniach do Błonia ma przybyć 
na „wizytacyę* parafii X. Turmanek z Leszna, 
maryawita.Nowy proboszoz przemocą zawładnię- 
tej parafii, zasuspendowany X. Zebrowski, u- 
kończył seminaryum przed 18 laty i bynaj- 
mniej nie słynął jako asceta. Czy długo posłu- 
szni mu będą mieszkańcy Błonia, przewidzieć 
trudno. Mankietników jest zaledwie 300. Oni 
to uscenizowali całe zajście. 

W Rokitnie spodziewany był napad man- 
kietników na miejscowego proboszcza, X. ka- 
nonika Sądziakowskiego. Na wieść o tem do 
Rokitna ściągnęło około 5.000 okolicznych pa- 
rafian, którzy, uzbrojeni w kije, do późnej no- 
oy strzegli kościoła i plebanii. W nocy na dro- 
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mityngu ludowym zebrani parafianie uchwalili 
ndać sią tłumnie we wtorek do Błonia i odbić 
zagarnięty przez mankietników kościół. Do Ro- 
kitna przybył oddział wojska. H 

Kilkudziesięciu sekoiarsy pod wodzą je- 
dnego z zasuspendowanych kapłanów wtar- 
gnęło do kościoła kolegiackiego w Łowiczu. 
Wyperli ich jednak stamtąd prawowierni pa- 
rafianie z Nowickim na czele. Zajście to spro- 
wadziło oddział śolnierzy,- który odsunął napa- 
stników, aresztowawszy ioh część. Ludzi tych 
odstawiono do Skierniewic, skąd przybyli w 
celu dokonania napadu. Tam puszozono ich 
wolno. 

Z Włocławka znów donoszą, że mankie- 
tnicy z sąsiednich parafij: Mazewa, Krośniewio, 
Sobotek, Grabowa (pow. łęczycki) szykują się 
do wyruszenia do Woli Piotrowej, gdzie znaj- 


duje się kościół filialny parafi Lubień, celem; wdaś, — my Polacy rozumiemy tę wadę?... 


matka, 


dobra karmicielka, właściwie uczyni, gdy od czasu do czasu zamiast mleka z piersi da dziecku zupy z mączki Giurgula, Przez to wzmocni swe Siły - 
swój stan zdrowia poprawi, — Przejście karmienia dziecka z pokarmu matki na mączkę Gurgula odbywa się prawidłowo z wyklucze” 
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zawładnięcia parafią i wyparcia miejscowego | 
X. proboszczu Ratyńskiego i wikaryusze X. | przedstawić życie wiedeńskie. Nie jest ono wcale 
Drzymały. Tak więc nieszczęsny ruch szerzy | sachwycającem, nie potrzebujemy wcale brać wzoru 


się coraz bardziej i wyradza w walkę, której | aż z nad modrego Dunaju. 


W krótkich ogólnych rysach starałem sięł 


W jednym tylko pun- 


wynikiem może być chyba coraz większy za-! kcie życzyłbym sobie, by u nas ukształtowały się 
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męt wśród bałamuconego ludu i coraz większa | stosunki na wzór wiedeński... Mianowicie stykanie 


szkoda na gruncie społecznym i narodowym. 


Co 1 o czem piszą, 


Pan Włodzimierz Łada (pseudonim je- | 


dnego z najbardziej utalentowanych młodych 


się publiczności z urzędnikami, tudzież postępowa- 
nie kupców ze swą klientelą.. W Wiedniu każdy 
urzędnik, od najwyższego do najniższego wie o tem, 
że on jest dla publiczności — a nie odwrotnie. 
Jest więc dla każźdego uprzedzająco grze- 
cznym i dla każdego również ma zawsze wolny 


komedyopisarzy) zamieszcza w Kuryerze war- | czas... Tam nie uważają śniadania i pogadanek za 


szawskim studyum nad „handelkiem* krakow- 
zkim. Zapewnia on, że nigdzie w Europie nie 
nabija się tak szybko pierwszej beczki „pil- 


ważniejs"'ą czynność niż załatwienie prośby ozeka- 
jącego petenta... Co do kupców zaś, to zapełnie 
śmiało moćna wejść do pierwszorzędnego sklepu, 


zneńskiego* jak w Krakowie — z czego wnosić | którego właściciel jest kilkakrotnym milionerem 


wolno, że nigdzie takie mnóstwo osób nie u- 
ezęszcza do handelków, jak w Podwawelskim 
grodzie. Autor pisze: 

Cóż to za towarzystwo otoczyło w kącie dłu- 
gi stół? Ho, ho, to weterani handeiku, ludzie, 
którzy chodzą tu dłużej, niż sięgnie pamięć naj- 
starszego subjekta. Rok w rok, dzień w dzień, 
z punktualnością zegarka zasiadają na „awojem* 
miejscu, Chłopak, nie pytając nawet (to obraza ), 
ze czcią przynosi „bombę z czapką*. Weteran po- 
ciąga głęboko, uważnie, z namaszczeniem... Wre- 
Bzcie przełyka i.zwraca do równie poważnych to- 
warzyszy wiecznie nowe pytanie: 

— [ eóż słychać? 

Naturalnie słychać różne rzeczy. Najczęściej 
jednak anegdotki, po wyczerpaniu plotek, miej- 
skich, biurowych i spraw awansu. Anegdotki pię- 
kne, choć nie nowe, tak , piękne, że słuchając ich 
trzysta sześódziesiąć pięó razy w roku, odczuwa 
Bię zawsze jednaką rozkosz ducha, Z pod wąsów, 
zabielonych piwem, błyskają zęby, dym tanich cy- 
gar idzie do ogólnego rezerwoaru, a bulgotanie 
napoju mięsza się ze śmiechem. I tak co wieczór 
przez lata, dziesiątki lat.. O knajpko pocieszy- 
cielko, o miejsce szczęśliwe, gdzie można — nie 
myśleć! 

Naturalnie, nie mówię ogólnie! ten rodzaj jest 
cząstką, małą cząstką. Zwłaszcza z nowem poko- 
leniem weszły na plan niezużyte siły, które chcą 
pracy, Tutaj jest miejsce automatów życiowych, 
które nawet nie wiedzą, że tu, w tym handelka,.., 
czekają śmierci. Może czasem im przejdzie przez 
myśl: jeszcze tysiąc bomb, jeszcze dwa tysiące, 
a potem... Brrr! 

— Frannś! Jeszcze bombka! 

Ale ponuro wieje od tych „Sztamatischów« 
jakąć tępą rezygnacyą, jarzmem życiowem, ruiną 
nadziei i łatwem zadowoleniem... Tem wszystkiem, 
co w życiu najgł;bsze i najpłytsze, 

Wogóle handelek nie jest bardzo wesoły, 
Może to duszne powietrze, może skombinowane za- 
pachy tłuszczu i fazln, może to jakieś przygnębie- 
nie osiada tak na twarzach i zjada szczerą, praw- 
dziwą wesołość. Mimo śmiechu ta i owdzie, mimo 
anegdotek — zimno i mroczno; ani porównania 
z rozjaśnioną atmosferą restauracyi francuskiej 
lub warszawskiej, Ci ludzie się nie bawią; wypo- 
czywają i chog zapomnieć. 

Czego? Może kłopotów domowych, pewnie 
troski materyalnej. Bieda galicyjska jest gospoda- 
rzem handelku. Znawcy Stosunków czytają w kie- 
szeniach gości. Tamten blondyn w rogu ma „kon- 
dykt" na pensyi. Jego towarzysza oblęgają chmu- 
ry dobroczyńców na dwadzieścia od sta miesięcz- 
nie. Ten, co obok, wydobył wczoraj setkę na we- 
ksel, jutro ma płacić dwieńcie, ale dziś... 

— Panie Romanie ! Jeszcze trzy starki! 

I tak nadchodzi godzina dziewiąta, kulmina- 
cyjny punkt ruchu. Wszystkie stoliki pełne, 
wszystkie gzczęki w akcyi, wszystkie szklanki 
schną coraz szybciej, Od czasu do czasu przewinie 
się, jak. brudna óma, wynędzniały kolporter z ga- 
zetą, lub weteran potrząsa puszką, prosząc o 
„grosz na szkołę lndową*, Czasem —- częściej we 
dnie — pierwszego zastąpi chłopak, żebrzący z bru- 
kowem pisemkiem w dłoni dla pozoru, drugiego — 
bronzowy habit kwestarza. Czasem z gabinetu pu- 
knie szampan (w senniku galicyjskim: defrauda- 
cya) i przebije się przez rozgwar dyspozycyi, 
szczęk talerzy, stuk windy piwnicznej i brzęk 
szklanek... Lecz atmosfera pozostaje ta sama. At- 
mosfera trosk i czarnej pracy, zalęknionego jntra 
i oszukiwanej biedy. 

Tej naszej biedy, jedynego produktu krajo- 
wego wśród tych węgierskich win, czeskiego pi- 
wa, włoskiego salami i francuskich sardynek,., 
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Lwowski korespondent Goss narodu udał 
się teraz do Wiednia i w piśmie swojem opisnje 
wrażenia, jakie tam odnosi. Między innymi opo- 
wiada on o nowem w stolicy naddunajskiej 
przedsiębiorstwie teatralnem, któremu wszyst- 
kie teatra wiedeńskie ustąpić musiały pierwszeń- 
stwa, — pod względem frekwencyi przynaj- 
mniej. Jest to założony przes Henry'ego w je- 
dnej z bocznych uliczek Kśrntnerstrasse, kaba- 
ret, pod godłem „Naochtlicht*. Przedstawienie 
rozpoczyna się tam o godzinie 11 w nocy... a 
biorą w niem udział wybitni pisarze, malarze, 
poeci obojga pici... 

Miałem sposobność — pisze ów korespon- 
dent — słyszeć tam Altenberga, Dórmanna, Holli- 
tzera, Miihsama, panią Delwar... itd. 

„Die Kunst geht nach Brod" wołał niegdyś 
Szyler., W Wiednia znalazło to oddźwięk... Leos, 
o ile mogłem słyszeć, nietylko pieniężne względy 
grają tu rolę. Wśród znanych powszechnie nazwisk, 
można spotkać także nowe, które tym sposobem 
pragną uzyskać rozgłos... Lecz taki Roda. Roda, 
Dórmann, Hollitzer chyba zmuszeni tylko decydują 
się przez 4 godziny z rzędu, (przedstawienie trwa 
od 11 do 3-ciej rano) narażać się na oklaski, czy 
sykania mięszanej publiczności... O! Bo publiczność 
w „Nachtlicht* to tak, jak obrazy w kalejdoskopie, 
obok najwyższej inteligencyi, siedzi subjekt handlo- 
wy, ssansoniatka s jakimś oficerem, lub złotym mło- 
dzieńcem, bogaty bankier, przy nim słuchacz uni- 
wersytetu w ozapeczce swego bundu... Itaki Där- 
mann, czy też Roda-Roda służy im do zabawy. 

Jedynie pocieszającym objawem jest, że pu- 
biiczność nie jest zbytnio wymagającą... 

Gdy Roda-Roda wyrzekł sentencyę: „Gdy kto 
chce zjeść dobry obiad w Berlinie, mvsi się udać 
po to do Wiednia“, | frenetycznym oklaskom nie 
było końca... Publiosność klaskała coś koło pół 
godziny. 

Trzecia godzina, Przedstawienie skończone. 
IPubiiczność ubawiona, rozweselona wychodri i 
udaje się do „Casino de Paris“, „Niisses Mädel“, 
„Moulin Rouge“, lub „Mazima“. Wszystkie te lo- 
kale, to sale balowe, w których tancerze 1 tancerki 
ze wszystkich stron świuta produkują „Cakewalk* 
lub „kankana*... Trunkiem obowiązkowym tam jest 
szempan. O! Bo trzeba wiedzieć, że Wiedeńczycy 
pod względem lekkomyślności przewyższają wszyst- 
kich. W lokalach tyeh pokazano mi ludzi, którzy 
potem przes kilka miesięcy będą musieli pokutować 
za ten zbytek... Leos gdy Wiedeńczyk jest rozba- 
wiony, wówczas nie myśli wcale o jutrze. Niepra- 


||| FADAR E 


a a a a a aaa O A EC z no R ow 


i zażądać jakiejś drobnostki za parę groszy, bę- 
dziesz tak samo obsłużonym, jak gdybyś kupował 
za setki lub tysiące... Tam nie potrzebujesz się 
wstydzić, że jakaś rzecz jest dla ciebie za drogą... 
W tej chwili pokazują ci tańsze bez ironicznych 
uśmiechów subiekta lub panny sklepowej, gdy na- 
wet nio nie kupisz, ui. pójdą sa tobą złośliwe 
uwagi, szydercze spojrzenia, Tego jednego za-dro- 
szczę wiedeńczykom i pragnę, by to jaknajprędzej 
i na naszym przyjęło się gruncie. 


KRONIKA. 


Lwów 11 kwietnia, 

Sprawa reformy wyborczej. Mieszczaństwo 
lwowskie odbyło onegdaj na Btrzelnicy zgromadze- 
nie dle dania wyrazu swej opinii o reformie wy- 
borczej. Zebrało się około 200 osób. Po przemó- 
wieniu kilku posłów i kilku mieszczan, uchwalono 
rezelucyę, oświadczającą się za powszechnem, bez- 
pośredniem i %ajnem (ale nie równem) prawem 
głosowania, postawiono Żądanie wyjednania dla 
miasta Lwowa 8 mandatów, zastosowania 8.głoso- 
wego systemn pluralnego i podzielenia miasta na 
8 okręgów wyborczych, a wreszcie wyrażono peł- 
ne zaufanie obecnym posłom z żądaniem, ażeby w 
myśl wygłoszonego swojego stanowiska w Kole 
polskiem postępowali aż do wywalczenia słu- 
sznych praw naszych przy wprowadzeniu reformy 
wyborczej. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
p. Janowi Gawronowi, rewidentowi rachunkowemu 
kraj. dyrekcyi skarbu, na zmianę rodowego nazwi- 
ska na Wieniewski. 

W sprawie dependenta kancelaryi adwo- 
kata dra Duięby, p. Preissa, otrzymaliśmy od 
x. Teofila Harasowskiego, gr. kat, proboszcza w 
Krowicy list następujący : - 

„Przed kilku dniami pomieścił był Przegląd 
notatkę o aresztowaniu pewnego młodego człowie- 
ka, pracownika w koncelaryi dra Dulęby. Ogro- 
mnie nas obeszła ta wiadomość, jak i całe grono 
osób z sąsiedztwa, którzyśmy tego młodzieńca znali 
dłuższy czas i to z najlepszej strony. P. Preiss 
przed paru laty przebywał w moim domu, w cha- 
rakterze nauczyciela domowego przez cały rok i 
później, chociaż wyjechał, stosunki się nie prze- 
rwały. Był więc czas poznać go dostatecznie. 
Przedstawiał się jako bardzo sympatyczny mło- 
dzieniec, pracowity, uprzejmy, bez cienia zarozu- 
miałości — a co więcej mnie cieszyło — szczerze 
religijny. Także pod względem przekonań polity- 
cznych bardzo pojednawczo usposobiony. Choć sam 
obrządku łać., po rusku doskonale włuda — a że 
przytem obdarzony był przyjemnym głosem, więc 
w krótkim czasie wyuczył się śpiewów cerkie- 
wnych i nawet brał udział w śpiewach chóralnych, 
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sympatyę znających go, tak, że pół seryo nama- 
wialiimy go, aby wstąpił do ruskiego semina- 
ryum — ile, że jako ubogiemu, trudno byłoby o 
własnych siłach ukończyć studya akademickie. 

Nie koniec na tem — kiedy nieraz ubolewa- 
łem, że ludność wiejska nie ma sposobności zaba- 
wić się szlachetniejszemi rozrywkami — p. Preiss 
podjął się urządzić sceniczne przedstawienia i 
istotnie ndało mu się powyuczać chłopów, tak, że 
grana sztuka „Nicz Wittłejemska* wypadła do- 
skonale. Trudno opisać zachwyt i ciekawość wiej- 
skiej ludności, z jaką na to patrzyła — niewielka 
Bala szkolna ledwie nie rozleciała się. A kiedy 
Preiss wypowiedział (po rusku) jeden z monolo- 
gów Junoszy, uciesze i radości mie było miary, 
Rozumie się, chłopi tutejsi z wielką lubością 
wspominają p. Preissa i nie prędko go zapomną. 

Potrzeba tedy było nieszczęścia, że taki ze 
wszech miar zacny a rokujący iak najlepsze na- 
dzieje, młodzieniec, popadł w taką futalną kabałę! 
Wierzyć się w to niechce! 

Może tych kilka słów wspomnienia z jaśniej- 
szej przeszłości młodziezca obudzą sympatyę dla 
tego nieszczęśliwego, którego wina oby mniejszą 
Bię okazała i nie wyłącznie ńa nim zuciężyła,* 

Konkursa rozpisują: Krakowska Izba nota- 
ryalna na posadę notaryusza w Krakowie. Poda- 
nia do 30 kwietnia. — Wydział powiatowy w Ka- 
łuszu na posudę drogomistrza rady powiatowej z 
roczną płacą 1.000 K. Podania do 80 kwietnia, 

Karygodne pouczenie. Na manifeście, wy- 
danym przez ukraiński „Narodny Komitet*, wy- 
drukowano u góry pouczenie: nalepiajcie ten ma- 
nifest na wszystkich widniejszych miejscach“, u 
dołu zaś, po tekście manifestu, umieszczono prze- 
strogę: „Kcgo przyłapią na tem, lub komu udo- 
wodnią, że nalepiał manifest bez pozwolenia ata- 
rostwa, ten może być karany“. 

Mimo więc karygodności takiego uczynku, 
„Narodny Komitet" zaleca go włościanom do speł- 
nienia, a gdy który z nich popudnie w skutek te- 
go w konflikt z kodeksem karnym, wówczas dzien- 
niki ukraińskie alarmują opinię publiczną twier- 
dzeniem, że sądy prześladują niewinnych chłopów 
ruskich. 3 

Powstają więc w skutek tego dwa następ- 
stwa: Z jednej str 'ny zaczyna się wyrabiać u o- 
gółu zupełnie nieuzasadnione mniemanie, że sądy 
kierują się polityką, z drugiej ludność wiejska po- 
czyna lekceważyć ustawy, zatraca poczucie pra- 
wne i upada etycznie coraz niżej, To też ten, kto 
kocha swój naród, nie będzie go nigdy nakłaniał 
do obioru dróg nielegalnych, do obchodzenia pra- 
wa, do lekcewakenia ustaw i przepisów. Może to 
tylko uczynić człowiek, który pragnie osiągnąć ja- 
kiś cel osobisty, choćby = podeptaniem interesów 
swego narodu. 

Towarzystwo fotograficzne zaprasza wszyst» 


kich swoich członków na wspólne święcone, które | osób, a w ranie koniecznym nawet 100 tys! 
| Piękniejszą arenę, jak ten stu dion błyszczący 


odbędzie się dnis 28 bm. Punkt zborny o godzinie 
szóstej w miejscu zwykłych zebrań poniedziałko- 
wych. Wydział Towarzystwa, korzystając s zapro- 
szenia ma wystawę w Berlinie i w Medyolanie, 
prosi wszystkich amatorów o wzięcie udziału w tych | 
wystawach i o nadesłanie zgłoszeń przed końcem 
kwietnia, Na wystawie w Berlinie zajmie Towarzy- 
stwo 10 m% Wszelkich wyjaśnień w sprawie wy- 
stawy w Berlinie udzielą p. J. Świtkowski, a w 
sprawie wystawy w Medyolanie p. L. Ebermann, 

Z Towarzystwa łyżźwiarskiego. Sezon le- 
tni rozpoczął się już na Stawach Panieńskich grę i 


.- 


w tennisa, uprawianą przez licznych amatorów, od 
dawna z upragnieniem wyglądających wiosennó 
pogody. Ceny tei gry w Towarzystwie zostały 20% 
cznie uprzystępnione, mianowicie dla wszystk! 
bez wyjątku wynoszą one teraz zamiast dwie, J® 
dng tylko koronę za godzinę. Ale miesięczny ** 
nament zarezerwowany zostaje wyłącznie tylko dle 
członków Towarzystwa. - 

Zarazem zawiadamia Towarzystwo, że łodmie 
będą już w najbliższych dniach spuszczone na wodę; 
a zapas ich wtym roku uzupełniony został nowy™ 
nabytkiem obok gmuudeńskich, także i pontonow*” 
mi łodziami, 

Letni rozkład jazdy na miejskiej kolei ele" 
ktrycznej rozpoczyna się s dniem l6go kwietn*: 
Według tego roskładu, ruch wozów na tej kole! 
odbywać się będzie w sposób następujący: 1) od” 
jazd pierwszych wozów rano od stacyi przy a 
łach hotmańskich w kierunkach: „Dworzec-Łycz!” 
ków-Park Kilińskiego o godz. 5 min. 45 rani 
2) odjazd pierwszych wozów z końcowych stacy!“ 
Dworzec-Łyczaków-Park Kilińskiego do Sródmieści* 
(Wały hetmańskie) o godz. 6 rano; 8) odjazd 0818” 
tnich wozów wieczorem ze stacyi przy Wałach 
hetmańskich do stacyi końcowych: Dworzec-Ły02% 
ków-Park Kilińskiego o godzinie 11 wieczorem 
4) odjazd ostatnich wozów, dążących do dworó* 
kolejowego ze stacyi końcowych: Łycz.ków i Pa" 
Kilińskiego o godzinie 10 min. 456 wieczorem: 
5) odjazd ostatnich wozów z końcowych stacy” 
Dworzec-Łyczaków-Park Kilińskiego do Sródmie” 
ścia (Wały hetmańskie) o godz. 11 m. 30 w nocj; 
6) odjazd ostatniego wozu od Wałów hetmańskicbi 
wyłącznie tylko do koszar żandarmeryi przy ulicy 
Kopernika o godz. 11 m. 45 w nocy; 7) Na lint 
bocznej: 
czakowski kursowaó będzie "stale jeden wóz 0 
godz. Zgiej popołudniu do godz. 7 wieczorem. 

Samorzutny wybuch nafty. Z Dobrotowe 
koło Delatyna donoszę, że tam ze.skały koło gmin- 
nego pastwiska bucha ropa w takiej ilości, że pły” 
nie strumieniem, a włościanie czerpią ją i używają 
do smarowxnia osi u wozów. 

Repertuary dwóch teatrów. W rubryce” 
„Widowiska* podajemy repertuary dwóch teatrów; 
krakowskiego i lwowskiego na tydzień świąteczny: 
Czytelnicy może zechcą porównać je, aby się prs- 
konać, iuki jest zajmujący repertuur teatru kra” 
kowskiego, a jak bezgranicznie lichy i banalny re" 
pertuar teatra lwowskiego. 

Kuryer lwowski, który był zawsze entusy® 
stycznym wielbicielem p. Pawlikowskiego, wystę” 
puje dziś bardzo ostro przeciwko niemu i powie“ 
da, że to przeciek się nie godzi lekceważyć tak 
bezbrzeżnie publiczności i szkodzić tak sztuce pel- 
skiej dlatego tylko, że ktoś inny, a nie on, dostał 
na dalsze lata dyrekcyę teatru. Kroi się jednak, 
jak wię zdaje na to, że będziemy mieli do końce 
dzierżawy p. Pawlikowskiego nie teatr stołeczny: 
ale ruinę teatralną. 

Samobójstwo. Karol Herman, 22-letni sy? 
właściciela Colosseum, zażył w sobotę w zamiur”ć 
samobójczym sublimatu i po strasznych cierpie” 
niach zmarł wczoraj, Podobno przyczyną targnię' 
cia sią na życie była nieszczęśliwa miłość do cór” 
ki pewnego musykanta, o którym to zwiąsku 0) 
cieo młodego desperata słyszeć nawet nie chcial: 

Zmiany własności. W miesiącu lutym do” 
konano we Lwowie następojących znaczniejszyć! 
transakoyj kupna i sprzedaży realności: Dr. Em! 
i Anna Lateinerowie nabyli od Katarzyny Kordy: 
gowej realność w ul. Kopernika 1, 7 za 80.778 5» 
Witold Bielański od Anieli i Ludwika Hochber” 
gerów kamisnioę przy ul. Długosza L 11 za 52.000; 
Joanna Śliwińska od Leona Olszewskiego kami? 


Takiem postępowaniem  xjednał sobie żywą | nicę przy ul Gołębiej |. 6 za 54.000; Bertolć 


Frucht od Reginy Reischer kamienicę w Rynku 
l. 12 za 144.000; Michał Bakin od Bertolda Poli- 
tzera kamieniczkę przy ul. Kaspra Boczkowskieg” 
1. 10 za 86.000; Marya Bogdanowska od Mary! 
Smolki kamienicę w ul. św. Mikołaja 1. 16 %% 
556.000; Juli. Kruczkowska od Stanisława i Pavli- 
ny Bańkowakich kamieniczkę przy ul. Bzeptyckiob 
1. 46 za 42.000; K. Richtman od Bronisław" 
Buuera realność w dzielnicy II za 48.000; Ber" 
nard Jonasz od Wandy Bozowskiej kamienicę w ul. 
Zielonej 1, 2 za 60,000; Marya Ziembicka od J* 
na Bertemiliana Breiera kamienicę w ul. Teatral” 
nej l. 10 za 95.000; z Pawlikowskich Trzeciesk% 
od Ludwika Cybulskiego kamienicę przy ul. Krey' 
żowej na Kastelówce za 108.400; Maka Ezelbitt 
od Karoliny z Terleckich Marszałkiewiczowej k%" 
mienicę w ul. Ujejskiego 1. 14 za 60.000; Jakób 
Lewicki od Jana Ustyanowicza kamienicę przy 
placu Maryackim 1. 10 za 520.000; Filip Schbmóa* 
lenberg od Alberta Beisa kamisnicę na Bajkach 
l. 5 za 50.500; Fryderyk i Michalina Malsach*" 
rowie od Katarzyny Lipinowej kamienicę przy "* 
Rzeżbiarskiej 1. 1 za 58.000. 

Igrzyska olimpijskie. Od kiłku już miesięcy 
przygotowują się Ateny do wielkich światowych 
zapasów, które odbędą się w czasie od 22 kwie* 
tnia do 2 maja, a w których wystąpią setki 8% 
mnastyków, gzermierzy, atletów, kolarzy i t. P 
it. p. Idea wznowienia słynnych igrzysk staro” 
bytności bardzo szybko zyskała zwolenn ków w ca“ 
lej Europie, we wszystkich państwach potworsyły 
się specyalne komitety, które wydały odezwy d9 
kół gimnastyczno-sportowych, zebrały najdzielnie)” 
szych przedstawicieli każdej gałęsi sportui zuim4 
się ich wysłaniem do Aten, 

Stadion ateński, w którym odbędą się igrzy” 
ska, znajduje sią tuż obok Aten w bardzo pięknić 
położonej kctlinie u stóp Hymettosu. Powstan'© 
swoje zawdzięcza on, jak wiadomo, mówcy Lykur“ 
gosowi. Później bogaty Herodes Atticus przebudo” 
wał go wspaniale, używając do restauracyi pante” 
lijskiego marmuru; Ateńczycy tak bardzo byli mo 
wdsięczni za ten piękny dar, że po śmierci pocho 
wano go w stadionie. Starożytne igrzyska olimp!” 
skie cieszyły się głównem powodzeniem w latać. 
860 do 894 przed narodzeniem Chrystusa. I późnie) 
jednak zapasy o wieniec palmowy odbywały 4% 
jeszcze długo, nawst cesarz Neron jeździł bFŚ 
w nich udział, Potem przez długie wieki ar* 
stała pustkowiem, marmury zwietrzały, wszyB! 
poczęło wię walić w gruzy. me” 

Dopiero w r. 1896 kupiec aleksandryjski Pi 
werof, Grek z pochodzenia, postanow`? zrestaurow* 
„uiny i olbrzymim kosztem odbudował stadion, 
kładnie podług wzorów starożytnych, z bisśef 
marmuru. Nowa arena ma kształt owalny w ob" 
dzie 400 metrów; siedzenia wznoszą się amfite* 


tralnie w 44 rzędach i mogą pomieścić 60 Si 


śniewającą białością marmurów, trudno sobie W 
brazić, Gdy wzrok widza przestanie się zajmow e, 
zapasami i pobiegnie dalej, wówczas napoty, 2 
przed sobą cudowną panoramę miasta z jasno bty 
szczącymi domami i zielonymi parkami. 
Sposób prowadzenia igrzysk będzie inny, « 
żeli był w starożytności, Zasadniczą ideą zap% se 
greckich było wykształcenie wszystkich część! r n 
w harmonijny sposób przes gimnastykę, atletyBe jaf 
We wszystkich też rodzajach igrzysk brali udt li 
ci sami ludzie, Tak więc oi, którzy swycieć. 


ani“ 


niem wszelkiego niebezpieczeństwa. — Przepis użycia dołączony do każdej puszki. 


Cerkiew bw. Piotrai Pawła-Cmentarz ŁY” 
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r 3 > 
Przeskakiwaniu, brali następnie udział w starciu | Wydawcy trzymać się będą takiego układu albumu, | 


na włócznie 
ś dochodzili 


j którzy byli 


do rzucania dyskiem, 
M wyścigach. I tak szło kolejno przez 
» 4 stkie rodzaje sportów aż do walki na pięści, 
jące tórych zwycięzca otrzymywał palmy, zapewnia- 
jak mu gławę w całej Grecyi. Obecnie sporty, tak 
Wszystko inne, stały się specyalnościami, dla- 
ke Program obejmie wszystkie rodzaje sportu, 
ska PJ dla każdego rodzaju nagrodę, W igrzy- 
lyw weżmie udział przeszło pół tysiąca osób. Na- 
cudzoziemców zapowiada się bardzo znaczny, 
Ybędzie nawet kilku koronowanych gości, jakoto: 
Podobni ward angielski, król hiszpański, a prawdo- 
6 także cesarz Wilhelm II, 

| Temperatura dnia 9 kwietnia c godz. 7mej 
wię | DOBA : w Głalieyi zachodniej --6, we Lwo- 
X Sag w Tarnopolu -|-5, w Czerniowcach -|-6, 
"R lednin 4-9, w Salcburgu +4, w Gracu +10, 
w radze -|-6, w Tryeście ---16, w Abbezyi +14, 
uę etze 4-16, w Budapeszcie -|--13, w Berli- 
TS, w Hamburgu +5, w Monachium -+ 4, 
YAn cku +5, w Genewie 4-5. w Lugano +9, 
* pe +8, w Paryżu +6, w Biarrits -|- 11, 
ve yw + 14, w północnych Włoszech 49, 
loreneyi --12, w Rzymie --12, w Neapolu 
kolm: w Palermo 4- 12, w Madrycie 4-11, w Sztok- 
Y We — 1, w Potersburgn — 2, w Wilnie 4-3, 
48 śrszawie --6, w Moskwie — 1, w Kijowie 
diie w Odessie —-6, w BSerajewie -|-6, w Belgra- 
"ll, w Bukareszcie --10, w Sofii --6, w Kon- 
opolu -++18,w Atenach -l-18. (Temperatura 


Milne Celsiusza). 

+ Star powietrza. 1- c g7. rano -|- 7 R, w poi, 

ać R. w cieniu, + 26 na słońcu. Bar. 774. 
A. Prześliczna pogoda. 


IR Antenat. Hrabia (z zapałem): Jeden x mych 
Modków brał udział w wyprawach krzyżowych! 
~ W których? 

Hrabia (bes zająknienia): We wszystkich! 

Smutne doświadczenie. 

hà Czy córka pani wychodzi za mąś sza pana 

śdysława ? 

3 Nic mów mi pan o tym człowieku! Caly 

ky t nas bywał i jadal, a teraz żeni się.. s na- 

kucharką ! 


— 


Widowiska i koncerty. 
Mon, Repertuar teatru lwowskiego. W niedzielę 
południu „Druciarz,* operetka Lehara, wieczorem 
ky poiuszek, W poniedziałek popołudniu „Zacza- 
pe koło“ Rydla, wieczorem „Opowieści Hoff- 
Popor” opera fantastyczna Offenbacha. We wtorek 
W, oładniu „Wesele,“ wieczorem „Kopciuszek“. 
kj środę przedstawienie lwowskiego teatru ru- 
bag We czwartek po raz pierwszy „Panna 
POW operetka w 8 aktach Buchbindera (prze. 

Kitsohmana), muzyka Rudolfa Rajmana, 

w Repertuar teatru krakowskiego. W nie- 
tdg „Staroście ukarany“ Nowaczyńskiego. W po- 
2 ialok popołudniu „Romantyczni* Bostanda i 

K brego seroa“ Rydla; wieczorem „Eros i Psy- 
trajala skiego. We wtorek „Wieczór trzech 
W +, Szekspira, We środę „Kordyan* Słowackie- 
„6 czwartek „Dożywocie* Fredry, W sobotę 
padynek* Lavedan'a. W niedzielę (22 b. m.) po- 
linta, nn „Birbant* Oskara Wilde, wieczorem „Be- 

W Śmiałyć Wyspiańskiego. 
Colosseum Hermanów. Od 1 do 16 kwie 
i 100 oryginalnych scen z» rewolucyi w Bo- 
tn, La Vampa, święte egipskie tańce. — Ele- 
ej teatr sztucznych ludzi. 10 nowych 
oaj. W niedzielę i święta dwa przedstawienia: 
w "mj 8 i 8. Bilety są wcześniej do nabycia 

ae dzienników Plohna, ul, Karola Ludwika 9. 


„ Literatura i sztuka. | 
skti, Oncert kompozytorski Feliksa Nowowiej- 
go Sa, : 5 
dą te przekształcił się wczoraj w piękną owacyę 
kom, 80 znakomitego muzyka i pierwszorzędnego 


—— 


Ycznej, o obejściu bardzo ujmującem, dyry- 
Sam symfonią i przedstawił nam ten utwór 
tą. xielo wielkiego natchnienia, pełne nieprze- 
OWY ch skarbów poezyi. Bzczególnie pierwsza część: 
LM "te i allegro moderato są nieporównanie pię- 
Py Również scherso podobało się wszystkim i 
ołajo grzmiące oklaski, 
Waisi ratoryum „Znalezienie św. Krzyża“ jest ró- 
bok; utworem wielkiego talentu, przejętego głę- 
boy, = WCZUCIEM religijnem. Majestatyczne, pełne 
Watolki I nabośnego skupienia ducha, wolne od 
lore 10h teatralnych efektów, nie może ono odrazu 
boka S Słnchaczy. Niemniej jednak wraža się głę- 
tlo 1ch umysł i nastraja duszę ku podniosłym 
toy; Charakterystycznem znamieniem tej kompo- 
ly, P- Nowowiejskiego jest to, że z wyjątkiem 
b Solowych ustępów zresztą cała orkiestra, jako 
de; A chóry: męski i żeński są ciągle satrudnio- 
Nią SZYSCY równocześnie pracują nad utworze- 
tom ogólnej dynamiki tonów. Stąd powstaje o- 
na dynamiczna potęga utworu, która à la 
Ni zaczyna tłoczyć nieprzywykłe do tego uszy. 
targ, e "z6czenie jednak osiąga muzsykalny efekt 
6 wielki, 
hda, (O pozytora uwieńczono kwiatami, a nadto 
erą 7 go paru wieńcami, z tych jednym 
Ń ym od gal. Towarzystwa muzycznego. A kie- 
ię, 2% to, w radosnom uniesieniu, rzekł do pu- 
ści z estrady: „że wszystko to na chwałę 
luk Ojczyzny“ — uwieńczono go taką salwą 
w, jak gdyby chciano mu pokazać, że 
nasze göro Gtworzyły się dla nie- 
taa? dla jednego s najzodniejszych synów na- 
Szy zny, 
Mli p OTcertowi przysłuchiwało się w ogromnej 
o | armonii parę tysięcy osób, Dochód z kon- 
liti ronaozony był na budowę kościoła św. 
* D 
NO „Album Kupki, mistrza czeskiego, które oka- 
wię Świeżo nakładem Henryka Levego w Cza- 
Akie _J88t jedną z najpiękniejszych publikacyj, 
ga k „O3tatnich kilku latach pojawiły się na 
krok; Barskim. Kupka był do niedawna jeszcze 
ry a publiczności zupełnie nieznany; jak mało 
daj "Poło, artysta-malarz p>jął on duszę czeskie- 
h ooReństwa i myśli jej odzwierciedlenia od- 
NAC umiejętność, Wystawy jego prac, 
odbyły w wielu miejscowościach w Czechach, 
płn mu olbrzymią popularność, By umożliwić 
nabycie jego prac za niewielkie pieniądze 
redaktor Hajek w Kolirie w nakładzie 
ego w Czagławie wydawać „Album 
Spi obejmie 88 kart z reprodukcyami 
kred obrazów tego malarza na najprzedniej- 
ək a = pepisrze w formacie 27/42 om., a 
tory *grafię Kupki i objaśnienia potrzebne 
o dA znaczenia obrazów tego malarza. 
Poczęło wychodzić zeszytami; pierwszy 


où 
tn o 


Mail, „Cicha droga*, „Studynm tańca. 


PRZEGLĄD z dnia 12 Kwietnia 1906. 


* Tomasz Raleigh: Elementarne sasady poli- 


, a anowu z pośród tryumfatorów tylko | aby i niekompletne kolekcye reprodukcyj przed- į żyk*, Przetłumaczył z angielskiego za upoważnie- 


stawiać mogły dla siebie zaokrągione całości. Cena ; niem autora Dr. J. Polak. Warszawa. Nakład Ge- 
zeszytu jest bardzo przystępna; wynosi 2 K. 60h. | bethnera i Wolffa. Kraków. Gi. Gebsthner i spółka 
zań przy odbiorze całego dzieła tylko 1 K. 560 h.; 1906. 


Przedpłata na kompletne dzieło (złożone z 10 ze- 
szytów) kosztuje 15 koron, 
w tak przystępnych warunkach jest rzeczą dość 
niezwykłą. Piękne to wydanie prac czeskiego ma- 
larza Kapki zasługuje rzeczywiście na uwagę 
i względy publiczności. O wartości dzieł Kupki 
najlepiej świadczy jego obraz ostatni, głośny „Dra- 
mat indyjski”. 

* Winoenty Lutosławski: „Logika ogólna czyli 
teorya poznania i logika formalna*. Nakładem 
Wszechnicy Mickiewicza w Londynie. Skład głó- 
wny w księgarni G. Gebethnera i Sp. w Krako- 
wie. 1906. 

Książka ta zawiera prócz wykładu zasad lo- 
Giki, roztrząsania na temat zagadnień psychologii 
i metafizyki. Wielką zaletą tej książki jest jawność 
wykładu i przejrzystość stylu. Jakkolw'ekby kto 
zapatrywał się na poszczególne zdunia i opinie, 
zawarte w pracy p. Lutosławskiego, to przyznać 
jemu to musi, śe p. Lntosławaki posiada wybitne 
zdolności pedagogiczne; dzięki im udaje mu się 
niektóre kwestye trudne i zawiłe przedstuwić 
w sposób niezwykle popularny. Licząc na to, iż 
„Logika“ jego rozejdzie się w wielu egzempla- 
rzach między młodzieżą polską, dołączył do niej 
p. Lutosławski sprawozdanie z założonej przezeń 
wszechnicy Mickiewicza w Londyrie. 

* Dziady Adama Mickiewicza. Ułożył na sco- 
nę Kazimierz Missona ; muzykę podał Jan Glowa- 
cki. Kołomyja 1906. Na składzie w księgarni F., 
Westa w Brodach, 16-a str. 98, 

Ksiąkeczka ta zawiera nową próbę usceniz0- 
wania „Dziadów* Mickiewicza. Autorowi przyświe- 
cała myśl przysposobienia arcydzieła żego do przed- 
stawień popnlarnych i amatorskich, Podczas gdy 
Wyspiański, który również inscenizował „Dziady.“ 
z wielką ostrożnością okrawywał rzeczy scenicznie 
zbędne, wskutek czego przedstawienie „Dziadów“ 
w jogo ingcenizacyi trwa pięć godzin — to p, Mis: 
sona w opracowaniu swojem ograniczył się tylko 
do przedstawienia zasadniczej myśli „Dziadów“, 

P. Misgona ujął dzieło naszego wieszcza w na- 
stępujące sceny: 1) Wywoływanie duchów. Gu- 
staw. 2) Żale Gnstawa. 8) Gustaw w więzienin. 
Konrad, 4) Młodzież wileńska w więzieniu. Pieśń 
zemsty. 5) Improwizacya. Sąd aniołów. 6) Widze- 
nie X. Piotra. We wstępie, poprzedzającym tekst 
„Dziadów* skróconych dla uśytku przedstawień 
amatorskich, da! p. Miasona kilka szczegółowych 
reżyserskich wskazówek, a nadto dołączył do tekstu 
muzykę do pieśni w trzeciej ozęści „Dziadów“, a 
mianowicie komposycye Jana Głowackiego, osnuie 
na melodyach Alfreda Jendla, Stanislawa Kle- 
mensiewicza i melodyi godzinek. ' 

* Jadwiga Podhorska: Pocsye I. Kra- 
ków 1906. Nakładem W. L. Anczyca i Ski, 

W wierszach tych wyraża się entuzyasty- 
osne ukochanie przyrody. Antorka odcsuwa zmia- 
ny przyrody silnie i w sposób niewyszukany, Du- 
ssa jej jest bardzo wrażliwą na wszelkie zmiany 
krajobrazu i odczuwa je bardzo głęboko. Ale nie- 
stety uozuciu temu szozeremu i głębokiemu autor- 
ka rzadko daje wyraz zupełnie skończony pod 
względem artystycznym. Niektóre wiersze zawarte 
w tym tomiku rażą zbyt wielką rozwlekłością i 
zanadto zdawkowym sposobem przedstawiania na- 
strojów. Również nie wystrzega Bię autorka obra- 
zów, aż nadto juk zużytych i nadużytych rzez 
liczne generacye poetów lirycznych. Niektóre je- 
dnak wiersze niniejszego tomiku uzasadniają zda- 
nie, że autorka ma sporo talentu i że przy dal- 
szym kształceniu się,a zwłaszcza wezytywaniu się 
w nowszych poetów, może się wyrobić na bardzo 


i dodatnią pracowniczkę na naszej literackiej niwie, 


Dla pokazania pióra i sposobu roboty autorki, 
przytaczamy tu jeden z lepszych jej wierszy pt.: 
Stawy i jary. 

O! w noc jesienną kołyszą się stawy, 

Z świszozącym wiatrem roshowory wiodą, 
I szumią smętnie schnące wodne trawy, 
Oczeret kiście chyli ponad wodą. 


A w gęstych błotach duchy się łopocą, 

Dyabli się śmieją skryci w ciemnych jarach; 
Swiat, kołysany tą jesienną nocą, 

Tonie w podaniach, baśniach, gnsłach, czarach. 


Nad ukraińskim stepem wicher hula, 
Tańczy po bruzdach pooranej ziemi, 
Pomiędzy grudki wślizguje się, wtula, 
Świszcze — i bije skrzydłami silnemi. 


I znowu leci nad stawy i rzeki, 
Przygrywa Śpiewnie na logach i trzcinach, 
Śpiewa o wiośnie ciepłej i dalekiej... 

I o słonecznych wiosny narodzinach. 


I pieśń ta leci jarami głuchemi, 

Gdzie tylko wielka, achnąca trawa rośnie; 

I dziwna teraz wydaje się ziemi 

Ta pieśń o wiośnie! 

* Tadeusz Klusik-Orzeohowski: „System ra- 
chunkowości i gospodarstwa swiąsków publicenych* 
(Część pierwsza: System rachunkowości państwowej) 
Lwów, nakl. autora 1906, 

Praca ta radoy prezydyalnego tutejszej Dy- 
rekcyi skarbu, jako polski podręcznik do nauki ra- 
chunkov ości państwowej, jest książką nadzwyczaj 
pożyteczną i pożądaną, bo jest to pierwszy podrę- 
cznik polski z tego zakresu nauki. Pracą swoją 
rozłożył p. Klusik na dwie Gzęści: na pierwszą, tra” 
ktującą o teoryi nauki państwowej rachunkowości 
i na drugą, zawierającą przepisy  zastosowy- 
wane w życiu praktycznem w odpowiednio 
Bystematycznem zestawieniu. Część pierwszą 
tej pracy mamy właśnie przed sobą; część 
druga ma się pojawić niebawem. Część pierwsza 
zajmuje zię teoryą ogólną, to jest wyłuszcza zasa- 
dy, które w ogóle w najrozmaitszych państwach 
są w praktycznem zastosowaniu i te, które wedle 
teoretycznego wyrozumowania powinn,' rnależć za- 
stosowanie; część druga zaś ma objąć teoretyczne 
pouczenie i praktyczne przepisy o rachunkowości 
atogowane: specyalnie w Austryi. Leżąca 


przedmiotn. , 
Jako podręcznik polski pierwszy w tym za- 
kresie — wypedniła 


ko taka wielu ludziom odda niespożyte usługi. Za- 
letą tego podręcznika jest tąkże wielka 


Wydanie tego dziełu Í stwy, 


Książeczka ta, obliczona na najszersze war- 

zawiera krótkie i popularne informacye o 
zasadniczych kwestyach ekonomii i polityki. Autor 
jej, p. Raleigh informuje w sposób rozsądny i ja- 
sny; widać, że jest to umysł dojrzały i wytrawny. 
Elementarz jego jest więc bezsprzecznie pożyteczny 
i dobry. Obok' wieln zalet ma jednak elementarz 
ten dła nas tę wadę, iż jest on pisany przez An- 
glika dla Anglików, W kwestysch natury ogólnej, 


8 Z kolei. Według komunikatu umieszczonego 
w Gasecie Lwowskiej, będzie rozdane w drodze pu- 
blicznego przetargu wykonanie robót podtorowych, 
szutrowanie i układanie nawierzchni, dalej roboty 
nadtorowe i ogrodzenia szlaku kolejowego, na czę- 
ści linii kolejowej Brseżany-Podhajce, kolei lokal- 
nej Lwów-Podhajce. Oferty można wnieść naj- 
pókniej do godziny 12-tej dnia 8-go maja 1806 do 
Dyrekcyi budowy kolei żelaznych we Wiednia, VI, 
Grumpendorferstragse nr. 10. Warunki i resztę alo- 
gatów można przejrzeć w wyżej wymienionej Dy- 
rekcyi i w kierownictwie badowy kolei żelaznych 
we Lwowie. 


w zasadniczych zagadnieniach politycznych i spo- 
łecznych informacye p. Raleigha są prawdziwe i 
trafne, ale przemawiałyby więcej do umysłu na- 
szych czytelników, gdyby się opierały na przykła- (Depesze poranne). 
dach s naszego praktyczno-skonomicznego  %ycia. Wiedeń. Na kongresie Związku nauczy- 
Może więc książeczka p. Raleigha pobudzi kogoś | cieli szkół średnich złożył prof. Twardowski 
z poś.ód naszych ekonomistów i polityków do uło- | następującą deklaracyę: 
żenia takiego elementarza politycznego, który prócz ; Delegaci polskiego centralnego Związku 
najogólniejszych zasad społecznych, zawierać będzie | oświadczają imieniem swoich stowarzyszeń, że 
także pouczenia o naszych odmiennych stosunkach | pomyślna reforma szkół brednich moża nastą- 
politycznych i ekonomicznych i o zadaniach, jakie | pió tylko wtedy, jeżeli jej przeprowadzenie na- 
tych stosunków wynikają. stąpi w ramach ustawy, mającej być uchwalo- 
* Marya Konopnioka: „Głosy oiszy*. Warsza- | ną przez Radę państwa, oraz będzie pozosta- 
wa. Nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków. G. Ge- | wione Sejmom poszczególnych królestw i 
bethner i Sp. 1906, Str, 148, krajów. 

Na ten tom poezyj złożyły się wyłącznie u- P. Petelenz zaznaczył, še reforma szkół 
twory refleksyjne. Poetka snuje przędzę swych | średnich upragniona jest przez wszystkie stany. 
myśli o najwyższych zagadnieniach życia, W my- | Wiedeń. Dragi zjazd nauczycieli szkół 
ślach tych wiele prawdy, a prawdzie tej dodaje | średnich ukończył swe obrady. Przyjęto wnio- 
uroku i blasków czarujący dźwięk wiersza i prze-|gek o wydawanie organu w języku niemieckim, 
pych obrazów. Konopnicka jest mistrzynią w obra- | celem ochrony interesów szkół i nanczyciel- 
zowem przedstawianiu ogólaych myśli i spraw | stwa. 
ideowych. Jak oryginainie wznioała i prosta EL 
wda wyrażoną jest w następującym wierszu: 

„„Słabością nienawiści jest, że na swem niebie 
Nie widzi ni gwiazd, ni słońca, 

Ni tęczy, ni zórk purpury, 

Ni mlecznych dróg bes końca, 

A tylko — siebie, 

Cień ogromny, a pusty, co ją tak ogarnia, 
Jak wiecznej nocy męczarnia. 


TELEGRAN| „PRZEGLĄDU . 


Wiedeń. Większa oczęsó majstrów szew- 
skich nie chce uznać cennika, ułożonego mię- 
i dzy korporacyą a atrejkującymi czeladnikami. 
Wobec tego oczekiwać należy ponownego wy- 
buchu strejku, gdyż ozęść ozeladników szew- 
skich zdecydowaną jest znown zaniechać pracy. 

Paryż. Na wczorajszej radzie gabinetowej 
|achwalono wysłać dywizyę foty do Neapolu, 
aby nieść pomoc ludności, dotkniętej klęskami 
z powodu wybuchu Wezuwiusza. 


A znś miłości mocą jest, że na swem niebie Messyna. Angielska para królewska odje- 


Nie widzi nigdy — siebie. chała do Korfu. 

Ale świtaniem i mrokiem = HE 

Przed zachwyconem ma okiem (Depesse popołudniowej. 
Nieskończonych blasków światy... Budapeszt. Budapesti Hirlap donosi, że 


Słońo różyce, gwiazd bławaty, 

Księżycowe białe astry, 

Urn srebrzystych alabastry, 

W których palą swe znicze wieczyste ołtarao, 


prezydent ministrów Wekerle zwrócił się do 
feldmarszałka-porucznika Jekelfalussy z propo- 
zycyą, aby objął tekę ministra honwedów. 
Jekelfalnssy przystał na to. 

Minister handlu Kossuth ustąpił ze sta- 
nowiska naczelnego redaktora pisma Budapest. 

Poznań. Dziennik poznański donosi, że 
w pewnej kopalni na Górnym Śzląsku in- 
spektor górniczy wezwał do siebie trzech gór- 
ników i oświadczył im, że albo wystąpią z to- 
warzystwa „Straż*, albo będą oddaleni. Pod tą 
presyą musieli podpisać deklaracyę, że w ciągu 
dni 14 ze „Straży* wystąpią. 

Petersburg. Z początkiem kwietnia st. 
stylu rospoczyna się pobór akcyzy od benzyny, 
gazoliny i olejów mineralnych. r 

Petersburg. Wczoraj wybrano tu 29 po- 
słów; z tych 9 należy do lewicy, 1 do prawi- 
cy, 2 do partyi umiarkowanej. Inni nie na- 
leżą do żadnego stronnictwa. W ośmiu okrę- 
gach wyborczych potrzebny jest wybór ści- 
ślejszy. - 3 

Warszawa. W Pabianicach odbyło wię 
onegdaj zebranie przedwyborcze. Członkowie 
partyi skrajnych, chcąc przeszkodzić obradom, 
usiłowali wrargnąć do sali. Straż honorowa 
powstrzymywała ich; wówczas napastnicy 
strzelili do wartowników i położyli trupem na 
miejscu robotnika Wincentego Lusaka, a tak 
ciężko zranili drugiego, Majnerta, że w dwie 
godziny życie zakończył. 

Warszawa. Izba sądowa warszawska za- 
twierdziła wyrok sądu okręgowego, skazujący 
redaktora Kurjera porannego Feliksa Fryzego 
na dwa miesiące wieży za zamieszczenie arty- 
kułów „Wrzenie w wojsku* i „Pod żaglami 
reakoyi*. f 

Tyflis. Jenerał Alichanow zaprzecza po- 
głoskom, jakoby wojska i polioya uniemożliwiały 
życie publiczne w Guryi Konstatuje on, że 
wojsko występuj> tylko tam, gdzie zachodsi 
konieczna tego potrzeba celem ochrony spo- 
kojnej ludności przed bandami zbójeckiemi. 

_ Baku. Ludzie, uzbrojeni w rewolwery, 
wtargnęli wczoraj do pewnej drukarni w cen- 
trum miasta i grożąc obecnym Śmiercią, zabrali 

rasę drukarską, ważącą 5 eentnarów, ułożyli 
ją na taczki i uwieśli. i , 44. 

Pekin. W południowej ozęści prowinoyi 
Honan wybuchły rozruchy, wywołane przez 
stowarzyszenie „Wielkiego noža“. Buntownicy 
zwracają się rzekomo przeciw katolikom, w i- 
stocie chcą rabowaó miasto, a obnoszą sztan- 
dary z napisem: „Precz z dynastyą mandźur: 
ską*. Bandy te liczą ogółem około 13.000 lu 


A cień własny, ogląda tylko — jak miraże. 
Głęboką prawdę paychologiczną wyraża ró- 
wnież następujący wiersz: 
Mistrz prawdy, zawsze jest mistrzem bólu. 
A chwałą bólu jest jego chwała. ' 
— Witaj mi, cierniem zraniony Królu! 
Po cierniach — ludzkość ciebie poznała. 


Gdybyś był zjawion w złotej obręczy, 

Co dyamentowe blaski rozkarza, 

Duch świata, co dziś przed tobą klęczy, 

Klęczałby, we łzach, u stóp — Łasarza. 

G „Swiata“ nadzwyczaj dobrego i pięknego oza- 
sopisma ilustrowanego, na które już kilkakrotnie 
mieliśmy sposobność zwrócić uwagę naszych czy- 
telników — nadszedł świeżo do Lwowa zeszyt 14. 
Na wstępie tego zeszytu widzimy bardzo piękną 
na kredowym papierze wykonaną reprodukcyę prze- 
cudnego obrazu Jacka Malczewskiego „Śmierć 
kllenai*. W dziale artykułów w tym numerze 
znajdujemy studyum p. Maryana Olszewskiego o 
lwowskim rzeżbiarzn panu Stanisławie Ostrowskim, 
bardzo zajmujący szkic p. Wiktora Gomulickiego 
p. t. „Rok 1794“, dalszy ciąg powieści G. Zapol- 
skiej p. t. „Zaszami las“, „Krwawy strumień“ 
Władysława Orkana i wiele innych doskonałych 
rzeczy literackich, jak też artykułów aktualnych, 
oraz mnóstwo rycin czy to do treści nrtykułów, 
czy to reprodukcyi dzieł sztuki. Wogóle zeszyt ten 
„Swiata“ pryedstawia się, jak wszystkie, które 
wyszły dotąd, jak tylko możebne najlepiej. — 
<a), w Galicyi: Kraków, Stachowskie- 
go L 5. 

* Wiadomości fotograficzne przyniosły w ze- 
szycie piątym bardzo zajmujące stadyum oświetle- 
nią dr. H. Mikolascha we Lwowie i drugą jego 
pracę „Na łące". Obie wypadły doskonale, zwłaszcza 
zaś owo studyum oświetlenia. Dalej jest piękny 
„Pejzaż” Męczyńskiego z Kijowa i kilka małych, 
ale pięknych reprodnkcyj w tekście. 


lmnśż RE : 
Uzęsć ekonomiczna. 
Wiedeń 9 kwietnia. 

. (Z. Jedna sensaoya za drugą spada na 
pon. Jeszcze nie został należycie wysyskany 
akt powołania do steru raądn na Węgrzech 
gabinetu p. Wekerlego, aż tu zachodzi nowy 
wypadek, zdolny w wysokim stopnin podniecić 
fantazyę spekulacyi giełdowej. 


przed 
na. i praca p. Klusika- Orzechowskiego odznaczi 
się bardzo sumiennem i dokładnem opracowaniem 


ona bardzo dotkliwie dającą 
się odczuwać lukę w naszej literaturze fachowej i ja- 


zwięzłośó 
i jędrność w przedstawianiu rzeczy. Zdaje się nam 
tylko, Że w niektórych miejscach dla zwięsłości 
antor poświęcił przystępność i łatwą zrozumiałość 
zdań. A zapominać nie należy, że jadną z głównych 
zalet każdego podręcznika winna być właśnie łe- 
twa pr ystępność, Pewni jednak jesteśmy, że książ- 
ka pana Klusika doczeka się jeszcze kilku pono- 
mi wnych wydań, przed któremi te czysto formy do- 
miera doskonałe reprodukcye obrazów pti! tyczące usterki łatwo będsie mógł sprostować au- 
| tor książki, 


Oto dziś gruchnęła wieść, że część nowej 
pożyczki rosyjskiej ulokowana będzie także w 
Austryi i że największe banki wiedeńskie i pe- 
szteńskie, z wyjątkiem Bankvereinu i Unionban- 
ku, wesmą udział w projektowanej operacy! 
finansowej. W sprawie tej wyjechsli już do 
Paryża dyrektor tutejszego Zakładu kredyto- 
wego dla handlu i przemysłu Blum, tudzież 
p. Teaussig, dyrektor Zakładu kredytowego 
ziemskiego. Subskrypcya na nową pożyczkę 
tosyjską, która cbejmować będzie kolosalną su- 
mę 2 miliardów franków, odbędzie się 27 kwie- 
tnia równocześnie we wszystkich państwach, 
których banki biorą udsiał w jej sfinansowa- 
niu, a więc we Francyi, Anglii, Ameryce, Au- 
stryi, Belgii i Holandyi. Niemcy stanowczo 
uchyliły się od udziału. 

Z pożyczki tej wykupione zostaną prze- 
dewszyastkiem wypuszczone przed dworca laty 
we Francyi bony skarbowe w sumie 800 mi- 
lionów franków, w drugiej zaś linii musi rząd 
rosyjski pomyśleć także o wykupieniu wy- 
puszczonych w roku ubiegłym weksli skarbo- 
wych za sumę 500 milionów franków, które 
znajdują się przeważnie w Niemczech. W re- 
zultacie tedy z całej dwumiliardowej pożyczki 
otrzyma rosyjski minister finansów tylko nie- 
spełna 600 milionów franków. 

Na banki austryackie przypadnie do sfi- 
nansowania udział wynoszący od 100 do 150 
milionów franków. Naturalnie, że nowa poży- 
ozka rosyjska będzie musiała być dopuszczona 
do handiu na giełdzie wiedeńskiej. Będzie to 
pożyczka Db-procentowa, 8 kurs jej subskryp- 
cyjny wyniesie około 90 za 100, w rezultacie 
tedy będzie przynosić swym posiadaczom prze- 
szło 6*/,*/, dochodu, nie licząc ngana wcześniej- 


spodziewają się banki, biorące udział w tym 


Anustryi wielkie powodzenie. 


dzi. Wysłano przeciw nim wojsko, 

Nespol. Z pod gruzów kościoła w San 
Giuseppe Vesuviano wydobyto 105 trupów. W 
nocy deszcz :piasku nieco ustal. Władze wzy- 
wają wszędzie ludność, any pomagała w usu- 
waniu popiołu z dachów dla zapobieżenia ich 
zawaleniu się. Dwaj ministrowie udali się do 
Ottaiano, które jest fermalnie zagrzebane w 
popiołach, jak ongi Pompeja, nie mogli się je- 
dnak tam dostać, bo drogi były nie do prze: 
bycia. 

A Neapol. Mattino donosi: W Somma VWesu- 
viana zawaliło się 50 domów, 8 kościoły są 
mocno uszkodzone. Runął też ratusz. Piasek i 
popiół przykrywają ziemię warstwą na 2 me- 
try grubą. Ludność ucieka, m 

Z Ottaiano ludność po większej części już 
uciekła. Woiąż walą się domy. y 

Z innych miejscowości w pobliżu Wezu- 
wiusza również przybywa do Neapolu wiele 
osób, opuszczających swe miejsce ZAamiesz- 
kania. j AD < 

W San Giuseppe wiele domów do jednej 
trzeciej części swej wysokości pogrążonych 
jest w piasku i popiele. | 

Wozoraj wieczorem między godziną 8 a 
10 erupoye Wezuwiusza były silniejsze, po- 
ozem nieco złagodniały. Także huk podziemny 
stawał się słabszym i rzadszym. Wiatr pędzi 
teraz masy popiołu do Neapoln. Na ulicach 
popiół leży na b centymetrów wysoko. 

Miasto Sarno, liczące 20.000 mieszkańców, 
jest znpełnie zniszczone, Wielkiej części lu- 
dności udało się noiec. Sarno jest centrum 
przemysłowem, są tam przędzalnie, zatrudnia- 
ące 8.000 robotników. 

Także San Głennaro jest zniszczone, Kil- 


szego wylosowania al pari. Z tego powodu | ka osób zginęło, wiele jest rannych. 
W ciągu nocy kilka tysięcy osób przy- 
interesie, że snbskrypcya ta powinna mieć w | było osobnymi pociągami m Torre del Greco i 


z innych miejscowości. Są oni eałkiem okryci 


popiołem i w nianie ubolewania godnym. O- 
powiadają, że w Torre del Greco szaleje strasz- 
na kurza I s adają kamienie wielkości jaj xu- 
rzych. Wiele domów się zawaliło. 


| KZ Z 
HOTEL GEORGE'A. 
¥rayjeshali dnia 11 kwietnia. Hr. J. Hr 

sarzówska z Krakowa, S. Bohdanowicz z Petryło- 
wa. R. Kownacki s Czernicy. T. Fedorowicz z 
Klebanówki. J. Łepkowski że Sambora. S, Pogło- 
dowski z Sutkowic. J. Jażwiński s Podniestrzan. 
M. Rosenstock ze Skałatn, C. John z Magdeburga. 
C. Elbinger s Kolbuszzwej. O. Lundwalś z Ham- 
burga. W. Sarwatowski z Jezierzan. G., Rossi s 
Wiednia. J. Lengqenhoger z Leobersdorf. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów —- Plac Maryacki. 
Piermssorsędny hotel s komforiem wrsqdaony, pil- 
wneńska restawracya £ pokojem do śniadań, cukier nia 
w miejscu, 

Przyjechali dnia 11 kwietnia. W, Maslak z 
Czortkowa. A. Zwolscy z Brzeżan. J. Makowej z 
Czerniowiec. A. Endrlss z Kloster Neuburga. 
H. Rosenteld z Berlina, A. Lewiccy z Kałusza. 
A. Cchakowie ze Stanisławowa. S. Bielawski s 
Przemyśla. 8. Gruja z Rosyi. L., Ranch z Bokala. 
M. Wechsler z Wiednia. M. Dutosyński z Krako- 
wa. L., Kaltenbiok z Wiednia, J. Pechnik ze Smi- 
chowa. H., Kapissewski ze Sanoka. Z. Jonnga z 
Lipowioc. N. Niewiadomski ze Lwowa, K., Lipski 
z Borysławia. J. Paparowie z Podlisek. O. Bursa 
s Krakowa. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZEOWRON. 


Lwów -- Plac Maryacki. 

Przyjechali «nia 11 kwietnia. A. hr. Mią- 
czyński z Satyowa. Dr. W. Święcicki s Horodeńki. 
P. Myczkowski z Bereknicy, Ś. Pawlikowski z Be- 
reźnicy. J. Jarzymowski z Tejsarowa. S. Chrzą- 
szczewski z Cieszanowa, R. Lossów s Borysławia. 
M. Nagel ze Lwowa. M. Gorwej s Kijowa. H 
Mierzyński z Dubowiec. P. Gruszecki z Gdyczyna. 
J. Horodyński z Sarnek, 


R. EF. WU. | oo E S) 


Nadesłane. 
Rubryka ta mie pochodzi do Redakoyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialnóści. 


Rok założenia 1853. | 
Dom bankowy i Kantor wymiany 
pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


lwów, Karola Ludwika 1 


kupuje i sprzedaje wesėlkie papiery wartościowe jak li- 
sty zastawne, renty peństwowe, losy itp. oraz poleca 
Losy na spłaty mlesięczne 
HQ" pod jak najdogodniejszymi warunkami. =Sgj| 
Wydawniotwo gassty losowań „Nadsieja”. — Pranume- 
Taia roerna K. 3:40 ne pr'owincyż K. 3:60. 
| o H | WR. "I 

Wiedeń 11 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 19'560—19-60, 2035—2045 (stale). — 
Spirytus bez zmiany. — Nafta galioyjska bez 
zmiany. 

Berlin 11 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85:25. Spirytus 0000. 

+. Paryż 11 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99°07 (exolnsive kupon). 
Mąka („Fleur de Paris“) 30'40. 

Frankfuri 6 kwietnia. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty anustryackie 218'90. Koleje pań. 
stwowe 00000 exclusive kupon. Alpiny 000'00. 
Disoonto 00000. — Laura 00000. 


Gletda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 11 kwietnia. 

Marki 11745, renta majowa 99,90, węgierska 
re"ta koronowa 96*70, akcye: austr. zakl. kredyt. 
680'50, węg. zakł, kred. 81850, anglobanku 320.00, 

aion banku 5565-00, bankvereinu 561.00, landerbanku 
«40:50, kolei państw. 686-560, lombardy 12775, akcya 
kolei Elbetha] 450 00, fabryki broni 568:00, tytos 
niowe 000-00, alpiny 556 00, Rims Muranyi 568 00, 
prag. Tow. żel. 2651 00, icsy tureckie 15160, ruble 
252 26. Usposohienie: słabsze. 


Lwów 11 kwietnia. (Z icby nandiowoj;, 
Obliczenie w Wulmoie koronowej, 


Akcye za sutukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —— do —.—. Kolej Lwowsko.Ozern.-Jarka 
po 400 kor. 682,— do B88-—. Banku hipotecznego pc 
200 złr. 569.00 do t7800, Akcye garbarni w Ravszowie 
po 400 kor. o —'-—. Tow, budowy wegonów 
w Banoku po 500 koron — 80) Bankr le banàlu 
f pruomysmin po 400 k. do 195':—. 

Listy zasiawne so 100 K.: Banka kipot. galio 
6 proc, ios, w 50 lat, z 10 proc. pram, lif50 do 006,00. 
14 i pół proc. ios w 50 lac 100,61 do 1013), 4 ;xoc. los 
w 80 lat 88:50 do 9'26 Barku kraj, 4 i pół prvo los w 
67 lat 101.80 do 108.00. Banku kraj. 4 proc. los w 07 is- 
r889 do 99.50, Tow. krad. Gai. aiemskie 4 prco. (I omie 
sya) 39.70 do 0040, % proc. loš w 41 i pół latach 90:60 
do 00.00 4 proc. log w 56 lat 989: do 89:60. 

Obligi sa 100 K.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro 
99.50— 10080 Bukowińskiego fun. prop., 6 proc. 104.60 
do—-.—. Koman. Banku kraj. 4 i pół proo. (Biej emisyi) 
101.20—101.90. Komun. Banku kraj. (śe) em.) 989.00 do 
99.70. Kolejowa lokalne Banko krajowego 4 procentowe 
po 206 koron 28,80 do 89.59. Peżyczki kraj z roku 1676 
41/, proc, —.—— do — —.4 proc. 1898 r. 99.10 --98.87, 
miasta Lwowe 4 proc. po 300 borom 87.70 de 95.40 
1/,4/* po 200 koron 100.60 do 101.85. 


| a H SĘ 
Ruoh pociągów kolejowyoh. 


ważny od 1 maju 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa : 


Z Krakowa: 2.30*, 1-30, 8.40". 6.00, 8.50, 6.85, 9.56% 

Z Rseszowa: ngm A 

Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.65. 
Pa, 2% na Podzamowa: 2.15, 7.00, 11.84, 6.16, 

% Qserniowiec: 12.20", 1.40, 6.16, 4.46, 3.10% 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Btanisłatrowa 8.05. 

Z Rawy i okala: 7,50. 

Z Jaworowa: 3.18, 4.88, 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.200. 

Z Ławocanego 7'28, 11'456, 1050°. 

Z Tuckli 3'45 

Z Bolsca &00. 


. Odehodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45", 8.25, 2.50, 4.15*, 8.56, 6.00°, 11.00° 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.50, 1056, 3.007 
11,05*;s Podzamcza : 2.63, 6.43, 11.15,5.28*, 1 Sat, 

Do Ozerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.16, 9.30, 10,40*, 

Do Stryja: 11.10*, 

Do Rawy i Bokala: 7.50%. 

Do Jaworowa: 8.56, 5.58. 

Do Baiabora : 9.00, 4.20, 10.55*. 

Do Kołomyi i Zydaczowa : 5.50. 

Do Przemyśle, Okyrowa: 10.00" 

Do Ławoosnego 7.80, 2.55, 6.26%, 

Do Belzca 11.10. 


Uwaga. Peciągi pośpieszne drukowane są literam 
tłustemi; pociągi nocne OZDACSONE -Sa zwiasdką. Pora 
nocna liczy się ed godz. U wiacxór do 6 mis. BO rano, 


PRZEGLĄD s dzie 12 Kwietaiś 1906, 


BEE O ŻCZZJ 


ooo a A a‘ 
Handel wim I delikatesów 


s : A | , Cognac Hennesy, Martel, 
Ludwika Juliusza Stadtmiillera poleca Daa E _| 


przy pl. Maryackim 5. Hotel Francuski. 


= — z =p e 


50 koni 
LI 120 krów 


Najpiękniejsze Nowości na wiosenny i letni sezon! | |...żE.. 


"BE E Å—— — 
. r == - z KZ = 


Licytacya z wolnej ręk! 
24.go kwietnia 


Materye damskie w olbrzymim wyborze larząd dóbr Świtarzów) | 


polecają St. i p. Bokal 2 


CZUMPELIK & SCHNEIDER Następcy „Na myszy polne, 


Gałki losierowe 


Najstarszy dom handlowy dla jedwabi i damskich nowości założony w r. 1862. Konkol kajaa? Gil mysy, zje 


dliwy, dla innych zwierząt, 


PRAGA I. Ulica FERDYNANDA 43 n. RRSO 


AJ" Kollekcye wzorów na żądanie franco. TĘ Lwowska fabr, chemicz, „Tlen“ f 


; | Przy zamówieniu należy dołączyć post” 
| lenie władzy politycz. 


NUGUGWWRGOGOLTWECE g ò ap- 4 
Drobne ogłoszonin. e 2 Ę N EE | a a ! 
3 tę ad H | . 7 2 
"R | Słynne Christofia MOE WOWSKIE 10W. AKCJJNe Drowarów 
Z Ekielskich Jadwiga Sawczyńska |] |= psi: rstro stotowo poleca Jan waj. DEui a FE : JJ. 
wdowa po é. p. Zygmunoie Sawczyńskim IBM AE i aa PPR Ad A =- sa = Š e g ca ri) i b 
bo długich i ciężkich cierpieniach, zmarła dnia 10. kwietnia b. r. zs” P ierścionki | 2 b a 3 £ a poleca y zed 
ze kęs św. pjs w 68 gks Far Bye zaręczynowe olesi Jaa Wejtysh Lwów, o e k | | 4 , . . © . i SE 
rzęd pogrzebowy odbędrie się we czwarte a 12-go e- emicka 8. a H ; 
= na r. o godzinie 4-tej po AR z Sowa żałoby przy ul. Ara Śliczna willa = ogrodem s komfor- e4u © e Na Swieta SW0Je PIWa jako to: leżak, 
aen ai ma, qaenta Zycmakowgki, ve który, w maussa pogradom |] | m budowana do) wynnjaola ab apere. 2gs =H À 
ają TTS a mpg wwie I aru Jag 58 ZE | marcowe, salvator i bok a nadewszystko 
jiwów, : e s g « a > Pa 2 E b 
.CONOORDIA" A. Kartowa'i Lwów, nl. Sobieskiego |. 10 Z blikiewicza 31 Sgu (0 zins s 
e ieskiogo - b a AAE $ Se EEE nową markę znakomitej jakości 
trze saras do wynajęcia. 21) E R |= A ~ 
Cukiernia krakowska | ŒD $55 „ca 
Lwów Medy | mb ipi 5 *1 
o = s x 
polen Baish. ciasta eai po dia DJ S E — a EX 
J AN KOP ACZ koronie, torty po guldenie, Ciastka po a „kj B o.a P 
knohmistrs, osłonek Stowarsyssonia Bratniej pomocy kuchmistrzów aż: Ulm AEN aa zo? a 7 sA zi E z EJ r a y k il = 
; main 1 ea e a E TEE. owne w smaku najlepszym piwom 
po dłzgich i ciężkich OS jk Mi l dt nę 1908 "Młyn wodny . ? B E 5 | 5 © 
r, opatrzony św. Sakramen s 2 ro . 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę dnia 11-go kwietnia łyn Wo ny a s © zs 3 zagranicz nym. 
b. r. o godzinie 4 po poładnia s domu żałoby przy ulicy Zimorowicza o B kamieniach od 1 lipos 1 a g HE 
=! miózyt mn I nc =! Pe w pz pętle pogrąko- do wydzierżawienia. Zgłoszenia — © A zg | 35 © é R 
wiećmi krewnych, przyjaci znajomych z . 8 ż 
dowi Zarząd dóbr w Drobrostanach po- 2: d Zamówienia na piwo eksportowe w 


„00 "À. > - 10, EA ENIE S E | MRRCLRT FO" 
NOORDIA* A. Karkowski, Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10. ń Wyka zta toony, rolnik, lat 47, jon 
O OE y, poszukuje posady, Zaskawe zgłosze- 
r nia A, S. p. rest. Rožniatów, 
"Tylko 


T na tantyemę 
bea stałej pensyi — poszukuje admini- 
STEFAN ZURAWEŁ feer 


butelkach raczy P. T. Publiczność 
zwracać wprost do browaru przy ul. 
Kleparowskiej. 


« FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWE |. 


zaopatrzony w. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 10 kwietnia 1906 Łaskawe Zgłoszenia poi €E. K. pos Doskonale odtłuszosa iod- | W inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA»©e 
r, przeżywszy lat 62, po długich a ciężkich cierpieniach, restante Krosno. m Ramie „ropobiega ; 4 4 LWÓW, UL. ŚW. MARCINA i 29. z 
„... Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 12 kwietnia 1906 r, o go- =" wks ich be r t 3 dz ZES R ZSR > 
dzilie 8 po południu z domu żałoby przy ul. Bogusławskiego l. 8. na nabycia w _ sazckulej- dý Erra í FŁYTY IZLACYJNE ; ITTE: 4 
omentarg Łyczakowski, na który w smutku pogrążona żona, córka, szych sptekach, drogue- Rz noid Ga | Agrona ei Aer i aD FIA prie aae E 
zięć i wnuki, krewnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych chrześcijan rysach i składach porfum, i f KA ry li e da i20 4691 b IETA j cy miala de Ma: 
WE > Dla dzieci! Główne składy: — we "z aka że i VLAD DACHY 1 DA w aubrwkach. IE 
Lwów, dnia 11. kwietnia 1006. NN Lwowie Hay, Mikolasoh; r Z ENCE 


1%, = 
J l TAEI vy > K >> 
gp TOWA OPTY MM + s 
Ire, | VP Ni l; O wh r 
nP a= AE mah | me w PŁYWY 
pa mm w a AM a 8 ZALE m Z ER E 


77 lh: s ae) 
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w Krakowie: Reim, 


Rządzca dóbr | 


„OONOORDIA* A. Karkowski «l. Sobieskiego L 10. KAPELUSZE : 
Kapuzki wiosenne 


' Pension 4 R aT w | = 
poleca 86 lat, posiadający debre świadectwa sy willi Maryla | 
renomowanych gosp. W. ks, Poznański $ y Orte. ; 
Najładniej AT aiee Azji AT ra a SR AA maż LODOWNIE ;:; 
ajiadniejszy po ex. i | na stół, lub deputat od 1 lipca 1906. |mi do słońca x całodsienrem utrzyms- se TLGOfST" 
z = - s zs a Łuskawe ofərty uprasza niem, na żędanie a pościelą. Kuchnia wy- 


gwarantowane 60°/, oszczędnością lodu 


L. Guttmann 


Lwów, ul. Jagiellońska 8. 
Ilustr. zatalogi darmo 1 opłatmie. 


borowa zastosowane do poleceń lekarza. 
areęmcze — Bobrowska, albo Lwów, 
| Blowaokiego 8. Tabińska. 
| = = = 
| Do wydzierżawienia 
| Folwark 600 morg. 


8. Karłowaki Buksczowce 
podsta lono. 


NAJLEPSZE 


Korkociagi, noże 
stołowa, łyżki, łyżeczki, trwałe, elegan» 
ckie, tania puleca Fr. Chladek msgs- 
kya wyrobów  żeliznych, metalowych 

Lwów Rynek 45. 


NASIONA 
polne, warzywne, pastewne poleca 


WSZIWPÓR | [TT | WHEMOWI M. Woliński || Z tego 500 świeżego karczunku. 
a LON Lwów, pl Maryna 8. Zarząd dóbr Świtarzów 


O000Q0000000000000 
Eprzedaje Rewery niezrównanoi jak: ści Na żądanie cenniki franko. Bt, i p. Bokal. 
marki „Orzeł* i „Jana“ Pucha w Gra- i 
Gu, oras motory dwukołowe i wozy mo- Mowość! Nowość! a 


iSyn 


Z okasyi awinięcia fabrcki powiodło mi się nabyć 80.000 dywanów ściennych. | przystąpnych cenach. Specyalny dsiał 
11000 dywanów przed łóżka tak tanio, że jestem w możności wyaniały Dywan | dle naprawy, emaliowanie i niklowanie 


Qzdeo; każd koju! wg w j ostatniej ár o bardzo i 
peri aaa przystąpnych "sonach. Bpeoy KAWA PALONA OPTYCY I MECHANICY 


ścienny s szenili s obu stron supełnie jednaki o pięknych trwałych kolorach Rowerów. : aienia 
100 SU. fi 200 sm. dług. prześliczne wzory: lwy, pay, rodsina earn, łabędź, x = własnego parowego P 
paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. po zł. 3.50 za pobraniem rossyłać. — Sucze- K u r y codziennie świeżo palona! 


gólnego polecenia godoe dla miesskań wilgotnych, ponieważ dywan jest tak gru- 4 
by, że wilgoć go nie przebije. — Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70]. porey Sear n rei = imp 


== sk zaww za palon == 


|osuey | Bssj07 Oujuuj6ŃJC oMmOjod ©]jĄ0u] 


c (sa osódkę, świełdo bita, oskubane i wypaproszonej| ln podług "z hygieny, radcą gorycz prawi inc i grozi 
Piorwasy m ki d 3 7 ay franco po fl. 1:80. Wysylka próbną 8 sst, komita w smaka i aromacie — co 
„Zuzi | zatym Juliusz Hoitasch, Gòding, Nr. gł, Morawa, AL. 3.90 Ryta” 1j, kilo kawa palone Molange p i — Złr. 3a Ot. © 
Botki podziękowań i powtórnych samówiań do przejrsenia. Towar, który sią nie Xu i e ="" r r > 
podoba, yezpiwajsny napowrót bes wahania, a pieniądze swracamy. L. A l t neu a w w - m a . 
Wielmośny Pan Jalinss Hoitasch, Goding. Pedwoloczyska I. Malasia aiaa S Nr. V i k 40 3 
Joj Wysokość księżna Alexis von Oroy była bardzo zadowolona s przesył- | ————————————————— Spar J aa i: 
ki uamówionych dywanów ściennych, proszą przeto dia Jej książ, Wysokości { i n Kewa palona sa pomocą gorącego powietrza ponis kmty 
edwroknie przesłać jeszcze dwa „dywaniki przed okno“ podług katalogów. Nr. 92 6IDOWS d BZ zachowuje znakomitą gromę, : 
koloru bordeaux po cenie sł, 2.80. z SE 2 poważaniem Ę e= sz ar Ak 
5 Franciszka Löschner duma dworu. il d h d h ) bé, 
; nniżoli kawy lone w inny 
3 Grios ob. Bosen (Tyrol) dnia 18. listopada 1905. X mączka posi na a GNU Jo cał, prsyceyay snaosnie tąńsza w użycia © pa A | 
ssoznpłych, niedokrewnych, wycieńozo- asi | rpa pakowana w woreczkach porgaminowych = wedże 1, E 
— . s . . U 3 X */, > JA 4 lo. , - 
W1 dzi nn i. Ww ' g 
1 ęcej zarobku © ego died r PAi Giałe, W dwóch, Poteca hando! herbaty I kawy 
owsa Towarzystwo domowych robót pończo- miesiącach 16 kg. wagi pesybywa. Kil 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatrałna 3, naprzeciw Kaleóry. 


szkowych. Poasukujemmy osób płci obojga do wy- 

roba pończoch na naszej maszynie, Pojedyńcza 
i szybka praca przez cały rok w domu. 

Wiadomości przygotowawone sbytecsne. Odległość 


odznaczeń ną wystawach. Wiele podzię- 
kowań. 
Oona pudełka 2 kor. 50 hal bos poosty 
4 pudełka 10 kor. opłatnie. 


„= "O A 


jojo jojo jo jojo jo jo jo je je (jo jo jo jo jo Jojo jo o 1o l 


niema wpływu, sprzedajemy roboty. Prawdziwa tylko gessa Gen. Repr. Hy- 7 2 Big" Rok założenia 1870. “AIN 
gion, Instytutu. u j 0L KID OK założenia . 
F. Zacharska Rzeszów. : Saletre chilij ską, = et aar e GRA n DA M 
recz wiał A ą i Magazyn specalno-galanteryjny „an bon Marché 

LW. 26.701/06. a święta! |% Nawozy specyalne == | 

ZRK s nożny | gej 7 OE a katal WŁADYSŁAW CIECHULSK 
POSZANIE Z ZOKNA CHE , fant Bb ot ią ATs. w, róknyoh E eaea n A „= iode baraki | (Kesmarky & llles Następca) | 
n psyc roki akolongo 13001907: nazana boly C SEPN ons akon Bai pó, r, gumki © we Lwowie, ul. Teatralna 2. (róg pl. Maryaekleg®) | | 


nazwą: | police 

Mirzytwy, Scyzoryki, Nożyezki, Noże 

|. do użytku domowego. 

NOŻE spsoyslne do wyrobów masarskich i reeśnieny c? P 

TOPORY do wyrębu mięsa — jako znakomite w P 
roby ze słynnej i 

najlepszej stali szwedzkiej. 


olbrzymi wybór stosownych 
kartonarzy, bombonierek, jaj 
ozdobnych baranków ©nkro- 
wych i czekoladowych po 00:46 1 
; najniższych poleca 


H. TRETER 


właśc, znanej od lat 25 parowej l 


„Cesarza Franciszka Józefa |. jubileuszowa fundacya“. 

, Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gasecie IA00%0- 
skiej 1 za pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyż- 
szych i średnich. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajewego upływa 
z dniem 15. maja 1906. 
We Lwowis, dnia 6 kwietnia 1006, 
Z Wydziału krajowego Królestwa Galloyi I Lodomeryl z Wielkiem 
Księstwam Krakowskiem. | 


bryki czekolady i onkrów 
we Lwowie, ui. Kopernika 3. 
Zamówienia a prowincyi sałatwia sią 
odwrotnie pocztą sa pobraniem. 


we Lwowie. 
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Z drakarni B. Winisć** 


o 


Piotrowski. 
Redaktor odpowiedzialny Waąeław Masłowski. 


Thomasa 
| Bank Rolniczy 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskiob. 


